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Pomyślny bilans i dobre horoskopy.

Przy końcu roku 1921 możemy już od­
powiedzieć stanowczo na pytanie, które 
nam stawia i własne sumienie, życzliwość 
naszych przyjaciół i nio-hęć naszych wro­
gów, —  pytanie które brzmi:

„Czy pokolenie współczesne Polaków do­
rosło do miary czynu, włożonego na jego 
barki ?“

W  odpowiedzi wskazujemy na ki lica dat 
kończącego się roku, na 17 marca, 18 mar­
ca, 20 marca, 1 lipca, 24 października, 
J.C grudnia. Nie są to daty zwycięstw, ani 
"datj wielkich wydarzeń, ale daty samo­
dzielnych polskich państwowych czynów. 
•' tych dniach już nie. Ententa, nie szczę­
śliwy zbieg okoliczności i nie polski tem­
perament, lub egzaltowany poryw polskich 
urzuć kładł nowo cegły w ściany państwo­
wego gmachu, ale czynił to polski rozum 
stanu i polska wola panująca nad wyda- 
r. eniami, kładło te cegły silnie i świado 
oiie polskie państwo przez swe organy 
konstytucyjne. Przed rokiem wolność była 
nau w znacznej mierze joszcze darowana 
frzez zwycięzców, w ciągu 1921 roku zdo­
byliśmy prawo być jej twórcami. Odpowiedź 
więc na pytanie, wyżej postawione, brzmieć 
musi:

Pokolenie współczesne dorosło zaiste do 
wielkiego zadania, jakie Opatrzność dała 
mu do spełnienia.

I  to stwierdzenie, uczynione po sylwe­
strowym rachunku sumienia, jest źródłem 
zbawiennego optymizmu, % jakim mimo 
w szystko, mimo całego zła, panoszącego się 
w Polsce i w sercach Polaków —  wstępu­
jemy w progi roku 1922. Błędy należą do 
jednostek a pozytywne czyny państwowe
do całego narodu. Najgorsze, najtragiczniej­
sze dni są już zresztą poza nami. Najgorsze 
i najniebezpieczniejsze, bo wobec potę-
inych i różnorodnych wrogów staliśmy
przez długi czas słabi, bez armii i orga­
nów państwowych, bez konstytucyi i finan­
sów, a nawet bez granic i wreszde bez do­
świadczenia w rządzeniu państwem, bez na­
wyku słuchania polskich praw i  władz. 
W  takich warunkach prowadzenie wojny 
zdobywczej dla tworzenia nowych państw 
było oi^zywiście zwalczaniem hydry siłami 
iicm ow ląt Była to dziecinna choroba pseu- 
óo-llerkulosą w  kolebce. Zapłaciliśmy krwa­
wo za szereg takich błędów. J w  roku 1921 
zachowaliśmy już naogół. tę równowagę 
między zamiarami a siłami, jaka jest nie­
zbędna dla twórczości państwowej.

Widzimy tę równowagę w  p o k o j u  r y- 
s k i m i w naszych stosunkach do sąsia­
dów. Prawda, że niewygasły jeszcze w  nie­
których kołach ambicyc kijowskie i pen ją 
na ni niezmiernie nasze stosunki z Rosyą 
i I krainą. Jednak wola narodu pcha silnie 

Mówi i ku s t a t u s  q u o na grani- 
‘ te pro obustronnego nastro- 

rr  tworzył, w po-

k -

dzie kapitałnem zadaniem nadchodzącego 
roku. Dziś gdy cały Zachód europejslu za­
biera się do powetowania sobie strat wo- 
j nnych przez wyzyskanie sił Rosyi, Polska 
nie ma chwili do stracenia.

Plebiscyt gómośhjski zadecydował o  przy­
łączeniu miliona mieszkańców i ogromnych 
bogactw do Polski. Stoczyliśmy o tę piar 
stowską ziemię walkę i krwawą i dyploma­
tyczną. Nie dano nam jej za darmo i z ła­
ski. Ta sama droga, która zawiodła na G. 
Śląsk, prowadzi taikże do Wilna i Lwowa. 
Nie rezygnować nam tylko i ’ nie szukać 
załatwień połowicznych, nieszczerych i ry­
zykownych, które każą mocarstwom wątpić 
w nasze prawa i naszą wolę ich urzeczy­
wistnienia, ale męsko i  otwarcie bronić zie­
mi, która jest pobką. Wygrać kampanię
0 Wilno i Lwów oto drugie wielkie zada­
nie roku 1922. Wierzymy, ze 8 stycznia —  
dzień wyborów w Wilnie —  pomyślnie za­
inauguruje ciąg dalszy walki Polski o Pol­

skę.
Przymierze z Francyą i Rumunią i układ 

z Gdańskiem stworzyły z  Polski pewien 
określony czynnik w polityce międzynaro­
dowej. Umowa z Czechami wymaga popra­
wek. Wymaga ich także nasza dyploma- 
cya. Musi ona pozyskać sobie zaufanie za­
granicy solidnością i jednolitością swej pra­
cy. Za min. Skirmunta zaszła już pewna 
zmiana na lepsze, gdyż dyplomacya bel- 
wedorska, skompromitowana nieudolnoósią 
Pąbsldego, Jodki, Sokolniekiego, Wasilew­
skiego, Górki, Kamienieckiego, zaczęła U3tę 
pować miejsca dyplomaeyi rządu, odpowie­
dzialnego przed Sejmem.

W  polityce wewnętrznej: konstytucya
1 wiolki krok ku uzdrowieniu finansów, 
uczyniony przez Sejm za mieyatywą p. Mi­
chalskiego, znaczą dwa ahipy milowe na 
drodze ku naszej praworządności i gospo­
darczej mocy. W  tym kłótliwym i rozbitym 
na małe kluby Sejmie, którym chlubić się 
w historyi na pewno nie będziemy, udało 
się przecież przeprowadzić szereg ustaw, 
które nam pozwoliły wyjść bez zbytnich 
wstrząśnięć ze stanu wojennego w poko­
jowo stosunki prawne i gospodarcze. Fałe 
drożyzny, strajków, niezadowolenia, zamę­
tu walutowego i paniki gospodarczej prze­
szły szczęśliwie i zdaje się, że sterujemy 
już ku spokojniejszym czasom. Unifikacja 
gospodarcza i prawna ziem polskich, praca 
nad udoskonaleniem administracyi, szkolni­
ctwa, komunikacyi —  to wszystko jest 
w toku, to wszystko wyszło -wreszcie z eks­
perymentów domowego nieuctwa, W  tej 
dziedzinie czeka Sejm i rząd praca ogrom­
ni,, ale owoce jej widzieć będziemy % każ­
dym dniem w  rosnącem uczuciu pewności 
prawnej, które ożywi chęć do pracy 
i oszczędności, obniży szanse nieuczciwego 
zarobkowania, podniesie por™u moralny 
Ogółu. /

Z radością obserwujemy również postępy, 
czynione w organizacyi naszej armii. Dzię­
ki współpracy instruktorów f%tcuskivh

'armia ta przemienia się szybko w  sprawny 
instrument i —  u l t i m a  r a t i o  —  pań 

B  stwa. Przyznajemy, że min. Sosnkowski 
l j  okazał ostaniemi czasy dużo dobrej woli, 
J  by nie dopuścić w jej szeregi partyjnictwa. 
H | Niestety, pozostało tam jeszcze do wyple- 
!|11 nienia wicie złego obyczaju i nie wszystkie 
^  elemonty w  armii zdają sobie sprawę, że 

armia jest armią państwa a nie gwardyą 
broniącą powagi oeobnika.

Nie będziemy grzeszyć zbytnim optymi­
zmem. Jest bowiem u nas wielkie, zasadni­
cze zło. Wojna skrzywiła charaktery. N ie­
pewność gospodarcza rozpętała zle instynk­
ty. Szaleje naokoło żądza używania i wy­
zysku, rozluźnienie obyczajowe, demorali­
zacja przez teatr, prasę i literaturę. Kto 
patrzy na strukturę moralną dzisiejszego 
człowieka, ten zawaha się uderzyć w ton 
optymizmu. Jednak odzywają się już gło­
sy, które nawołują do powrotu na głębie 
etyki i idealizmu. W  sztuce i  literaturze 
ukazały się dzieła, tchnące powagą myśli
i szlachetnością dążeń. Protest przeciw de­
moralizacji pubłk ■*aej«‘ .toruje sobie drogę.

Kończymy więc role 1921 pełni nadziei. 
Całej Polsce, t. j. samym sebie, żyrżymy na 
Nowy Rok, by te siły dobra, które u nas 
działają, potęgowały swą energię i  rozsze­
rzały płaszczyznę działania! By w świado­
mości całego narodu ugruntowała się myśl, 
że mamy budować nie tylko Polskę wielką, 
ale i szlachetną, czystą, chrześcijańską Pol­
skę!

t%Acv

Kronika roku 192!.
Najważniejsze wypadki w polityce wewnętrznej

1 Lutego: Wyjazd Nacz. Państwa do Paryża.
17 Marca: Uchwaleni konstytucji.
18 Marca: Podpisanie pokoju ryskiego.
20 Marca: Plebiscyt na G Śląsku.
15 Kwietnia: Ratyfikacja traktatu ryskiego.
20 Kwietnia: Otwarcie konfercncyi bruksel­

skiej przez Hymaasa.
8 Maja: Wybuch powstania na G. Śląsku.

26 Maja: Bymisya ministra Sapiehy.
27 Maja: Witos podaje się do dymisyi.
28 Maja: Zawieszenie broni na G. Śląsku.
12 Czerwca: Dymisja, min. Steczkowskiego.
18 Czerwca: Mianowanie ministrem spraw

zagranicznych Skirmunts,
23 Czorwca: Powstanie nowego rządu Wi­

tosa.
28 Czerwca: Rada Ligi Narodów zatwierdza 

nowy projekt Hymansa.
1 Lipca: Zawarcie sojuszu z Rumunią:

12 Sierprca: Rada Najwyższa przekazuje 
sprawę G. Śląska Lidze Narodów.

9 Września; Dymisya drugiego gabinetu 
Witosa.

20 Września: Utworzenie gabinetu Poni­
kowskiego.

20 Września: Rada Ligi Narodów poleca 
Polsce ! Litwie przyjęcie U. projektu By- 
mansa.

25 Września: Zamach ukraiński na Naczel­
nika Państwa.

80 Września: Sejra Odrzuca projekt Hy- 
mansa i przekazuje sprawę Wileńszczyzny 
ludności miejscowej.

4 Października: Ezpose Michalskiego.
20 Października: Decyzya konferencji am­

basadorów w sprawie podziału G. Śląska na 
podstawie orzeczenia Ligi Narodów.

24 Października: Podpisanie umowy polsko- 
gdańskiej.

7 Listopada: Podpisanie umowy polsko- 
czeskiej.

16 Listopada:. UcMrała 
nie terenu plebiscytowego

1 Grudnia: Rek»
O wyhorai

Wypadki zagraniczne.

1. S t y c z n i a .  Wojska rządowe wł-oskie zaj­
mują Rjekę. —  2. Umiera Bethmann Hollweg, 
b. kanc.erz Rzeszy. —  6. W,elki strajk kole­
jowy' w Niemczech. —  14. Kemal basza rozpo­
czyna ofenzywę przeciw Grekom. Ustąpienie 
francuskiego gabinetu Lejguosa. Stany Zjedn. 
wycofują swego przedstawiciela z Rady amba- 
udorów, — 15. Ruch rewolucyjny w Indyach 
wzmaga się. Strajkuje tam SOG.OOO robotni­
ków. —  18. Rząd sowiecki zakazał urządza­
nia strajków w Rosyi pod surowemi karami. 
Bii-md obejmuje prezydenturę gabinetu we 
RrwcyŁ —  £>.. Briand wygłasza w Izbie swój 
pr -gram, w blórym iomaga się rozbreje.da rz-. 
czywistcgo Niemiec i zapowiada, że Francja 
nie r.awiąże stosunków z Rosyą sowiecką. — 
JO. Na konfereocyi paryskiej ustalono wyso­
kość odszkodowania, jakie mają zapłacić Niem­
cy, na 226 miljardów inarek złotych.

4. L u t e g o .  Ęąrlament Rzeszy niem. pro­
testuje przeciw uchwałom konferencji pary­
skiej. —  11. Umiera gon. Kuropatkin. —  10. 
Bunt marynarzy w Kronsztadzie przeciw rzą­
dowi sowieckiemu. —  22. Przy wyborach do 
Sejmu pruskiego socjaliści otrzymali 6,060.000 
głosów, centrum 3,751.000, socjaliści niezawi­
śli 1.216.000 i t. d. —  25. Bolszewicy atakuje 
Gruzyę bez wypowiedzenia wojny. —  27. Nowy 
bunt armii czerwonej w Moskwie, stłumiony 
przez oddziały Lotjszów i Chińczyków.

3. M ar c-a. Plenum konfeTencyi londyńskiej 
odrzuca kontrpropozycje niemieckie. Umiera 
ife Francyi b. król Czarnogóry, Mikołaj. — 4. 
Koalicja wysyła dc Niemiec ultimatum z ter­
minem 48-god7.:nnj-m. Prezydent Stanów Zjedn. 
Ilarding, obejmuje władzę. —  8. Zajęcie Pk>- 
trogrodu przez powstańców krorsztadzkich. — 
9. Rada wojenna w Paryżu. Ruch wojsk koa­
licyjnych. mających obsadzić Dilsseldorf, Ruhr- 
ort i Duisburg-, rozpoczął się. Rząd niomiccki 
wydaje proklamację. —  10. Marynarze kron- 
sztadzcy opuścili Dotrogród. Rząd bolszewicki 
chwycił się krwawych rppwyL Hiszpański 
prez. gabinetu, Da>o, zamordowany. Dussel­
dorf, Ruhrort i Duisburg okupowane przez woj­
ska koaHcyi. — 18. Ang’ia zawiera traktat 
bandl-owy t  Rosyą sowiecką. —  19. Unadek 
Kro-isztadu. —  25. Rozruchy komunistyczne w 
Niemczech środkowych i Hamburgu. — 27. B. 
krół węgierski Karol przybywa niespodziewa­
nie do Bndanesztu. —  31. Umiera W. Ks. Mi. 
kołaj IWikołajewicz, b. pone<raliss;mus ropyjsłrf. 
Ruch komunistyczny w Niemczech opanowany.

K w i e t n i a. B. król Karol opuszcza Wę­
gry. —  5 milionów górników angielskich s r̂aj- 
ktife. •— 7. Rozruchy actyźydowskie w Jaffie 
i Jerózo’ im-'e. -  • 8 Kieska Greków poć Eski 
Szefr. .—  23. Stany Zjednoczono odrzucają 
prcśłię Nicm:ec o pośrodn-ctwo. —  26. Pfifoiscyt 
w Tcrolu za przyłączeniem do Niemie^

.12. Maj a .  N :emcy pizyjmiMa żadao:i  wy­
rażone w ultimatum koalicyi. Kanclerzem' Nie­
miec zos^aie Dr. Wirth, — 14. Zlamamc- s*raj- 
ku górników w Anglii — 81. Ludrośc^Salz-

plebiseycio u  proyłą-

,u o rozszerze-
- '.rz-ę

burga oświadcza s:ę w 
cz:-n:em do Niemiec.

12. C z e r w c a ,  Nowa o fon żywa gre-rka 
przeciw kemałistom. —- 22 .Rząd angielski wy­
syła wielką wojskową ekspedycję kamą do 
Irłandyi. —  24, Król ang’elski otwiera aesyę 
nółnocno-Wandzkiogo parłamortu w Belfa­
ście. —  28. Zamach w Belgradzie ca ks. re­
genta Aleksandra,

2. L i p c a .  Senat amerykański przyjmuje po­
kój z Niemcami. —  h Bonomi tworzy we Wło­
szech nowy gabinet. —  8. KemaRśd zajelł 
Bnissę. —  24. W okolicach Meliłli wybucha 
powstanie Maurów przeciw Hiszpanom, którzy 
jmnoszą joónę kieskę po klęsce, —  28. Ofensy­
wa grecka pod Eski Szcłr złamana.

17. S i e r p n i a .  Umiera król serbski Riotr. 
' fi. Rumunia podpisuje konkordat z Watyka­
nem. —  26. W  Berlinie j Wiedniu amerykańscy 
pełnoiftocr.icj podpisuią traktaty pokoju z 
Niemcami i Anstryą. Zamordowana. Erelierge- 
rn. Po 5-dn?owoi bitwm nad rzeka Sak ary ą po­
noszą Grecy ciężką kieskę. Zakończenie ukła­
dów. tyczących się odbudowy Francy? w Wies- 
badenie. - 

2. W r z e ś n i a ,  Zacięte walki wojsk angiel­
skich 7. powstańcami na wybrzeżu malahar- 
skmm w 7ndyach. — 6. Pierwsze posiedzenie 
dntgiej sesyi plenarni Ligi narodów w Gene­
wie. if. \

5. P a ź d z i e r n i k a .  Węgrzy opróżriam 
15 ’r?enland. —  19. B. król bawarski. Ludwik 
umVra w Sarvar na Wegrzech —  21. Rewo- 
lucva w Portugalii. —  22. B. król Karol przy­
bywa wraz z żoną Zvtą samolotem ze Szwaj- 
or.nd na WpoTy. —  24. Czec.b«-slawacya i  Ju- 
eosławia mobil5żują przeciw Węgrom. —  25. 
Parol i Zvta interonowani na zamku Tihany. — 
27. Szwajcarya zarządza barieyę Habsburgów 
ze swego terytoryum.

1. L i s t o p a d a .  Rząd francuski ratyfikuje 
r.gode. zawada z rzmłcn ang:>w,k*m 20 paź­
dziernika. —  2. Karol z m l. -  , wvsłani na 

angielskim J

13. Otwarcie konferenejri rozbrojeń w Wafez 
tonie przez prez. Hardinga. —  26. Demon- ra­
cjo antyfrancuskie w wiola miastach włoskich' 
z powodu rzekomej obrazy armii włoskiej prze I 
Brianda na konferencji waszyngtońskiej. .1 

1. Gr ud n i a .  Zaburzenia"gtc&owe w Wie­
dniu. —  7. Między przedstawicielami Anglii 
Irłandyi doszło do porozumienia. Jrlandya mą • 
stać: „Wolnem państwem irlandzkiom“ . —  12̂  
Nj, konferencja waszyngtońskiej zawarcie kon­
wencji między Ameryką i Japonją, Anglją. i 
Francją w sprawie oceanu Spokojnego. —  16 
Plebiscyt w Oedenburgu (Szopronie) wypaętl 
korzyść Węgier. Niemcy proszą o zwłokę w 
płaceniu przypadającej na styczeń 1922 r. rai 
odszkodowania. —  17. Zawarcie układu cżp ĵi 
austryackiego w Lama. B. król węgierski 
ogłasza z Firn chał u na Maderze iwotcst przf-ć^T 
swej detronizacji. Senat francuski ucłurala* kw»- 
dyt na ambasadę Francyi przy Watvkanio i a- 
probuje podjete z nim stosunki. —  22. Na kon­
ferencja między Lloydem George‘m a Briand 
postanowiono zwołać w pierwszych dniach sty­
cznia 1922 Radę najwyższą do Cannes.

Czy tak musi zostać?
Bolesny jest widok dzisiaj tego, co (Hę na­

zywa —  życie społeczne. A  raczej, jeśliby cha- 
dz-lo o dokładność określenia, należałoby po-' 
wiedzieć, że e.ę widzi coś, co niema ą  j o i t  
nic ze „społeczności1*. Rozpętały się k»ty*ikij 
ego .styczno z taką siłą, że późciejs historyk 
naszych czasów będzie musiał polkreśbó icP 
antyspołeczny charakter. Wałka klas, egoizm 
indj-w.dualny, staiKwy, partyjny, narodowy — 
f zresztą poco wyliczać policzone już przez la­
nych fakty i prądy? Nie sposób jodnak iJe 
wyróżnić jednego objawu naszej niespoleczno 
ści, a n t a g o m i z m u  m i ę d z y  i n t c l i -
g e n c y ą  a l u d e m  p r a c u j ą   L
on rozdźwiękiem dziś już- przykrjor i 
szlofć bardzo rcebezpiecznjnu. I ł  
warstw ludowych, jak dla inte^
bowiem pozbaw*,^ u k  ,mu poU ____
pracownrcćwa jednostek wykształćói»^ 
dzie 80bJft dalej tu  urzeczywistnieniu 
óc dif^^cznych celów; osiągnie pewn. 
ep zodycznie w swojej eiokarCe.i 
thy w mieśc'e“  przepowiada 7 
obejmie pan burmistrz Pałka, 
ubóstwa umysłowego i moralnego, 
lokajskich i sekretarskich będwe 
z uniwersyteckiem wykształceniem 
no wał ku zadowoleniu ogółu n‘o jr 
już nkzego. A  inteligeneya? Sian;ej 
to, co już nieco dawn;ej przow dywai 
,Nadejdą wreszcie czasy, kiedy eh on• <21 
nain‘ższą warstwą zostarą nauczyciele, dwj 
wienstwo i drobn' urzędnicy11 („Chrześcijal 
i walka klas“ , «tr. 9Sj. fis^-44! Ą  ! . 
przjwzł<iś6jw*I%aa*5i ruzęr"na.s? A  w 
runku zdążamy przec;eżi Warstwy iudcl 
wiad/zcme umiejętnie przez żywioły rać 
dość mają siły, by swój egoistyczny a l 
zrealizować! Więc coi9

Zawróc’ć z błędnej drogi! W  miejsce 
wości propaganda solidaryzmu społe j  
ju-eCŁ z egoizmem w jakiejkolwiek on 
puje postaci! Karm! bój lud praw'o w( 
hasłami o konieczności kłaBcwej połityki] 
b"ja s:ę w nim i przecina wszystkie 54 
związki z warstwami wykeztałconemi; oo 
ście wszystko dla dobra partyi, która, 
eto'. W  inteligencji zaś podsyca się rJ 
ludu, pora raując jego rzekomo św5*̂  
żenie z jej mateayalną, n.iedo’ą. Wir 
głównie eą t. iw. działacze, dla który: 
nie esTCzmu jnot warankiem powcs 
lej pisma, które rapomr ją, że I u 
do człowieka trafić można. Po^atK 
przeczę —  są i, pozory z oho stron. F I 
tagonizm zaogniała. Kto był świadkieul 
pti obałamuconych robotn;ków n& któij 
z krakowfdreh wieców, musiał być bardzo, 
mile dotkniętym .ich zachowaniem się: 
kultury, nienawiść jakaś tępa i bezroyśD 
każdego me-czerwonego inteligenta, chęij 
krzYczenia riemiłycli. d!j. siebie głosów 
co ich cechowało. Ale. to pozór’ To „ 
wan!e socyalłstyczne*1, które opada, jak | 
przyjdzie do spotkania miedzy eocy.y: 
nvm robotnik'em a lnteł:geotem nie asj 
ale ra gruncie neutralnym.

Otóż tego potrzeba! Trzeba, by rę  s|
■nie odbTwało; ona za Boba musi spr 
zrozunrenie wzajenme warunków, pozel 
dną, pokaże s’ę, ie  mimo rawiarca eg-. 
jesteśmy zdolni wyjść t  jego ópf nei , ]  
sfery. X . X. J*

Ha przylądku Miłtsieri
Wrażenie z wizyty w  zakł”dzi» faj

...Najlepie’* będzie, jeśli pan sam 
Zakiad-pm yraey —  zakończyła td| 
mną Przełożona Zakładu pora ją  

lewcząt w giewnifcfj
e PrtV,;ii
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•ratów przeciw systemowi sto- 
w łagiewniek'm zakła me. A. Nio- 

iki oparł “te zarzuty lia opowiadaniu ruc­
ianej nkswychowanki Zakładu, a strasz­

one w' tem, że w Łagiewnikach dziew- 
.we się nie jfezą, bardzo mało, bo tylko 4 

dany pracują, J jedynie modlą się, m.lczą i 
sw ają Przesłanego mu przez. Przełożoną rspro- 

-ewunla nie tylko nie zamieścił, ale ogłosił 
3wem piśmie, że ze. ap^o&towania, wynika nav 
zywiściej, iż wy-ohonaaki pracują me 4, ale 

8 gou/iny... Wobec takiej arvtmotyki 
steiego, wstał projekt zaproszeni?

Łagiew"% h f tam własne-mi oczyma 
ził istotny ■■‘tan rzeczy. Niestety —  nie 

danem N fenjoję wskiomu naprawić w>- 
krzywdę— . .

w eg o artykułu'„Myśli* dowind^ałem się 
pierwszy o Istnieniu Zafoa/tu w Łagia- 

ach i —  rzetł dla naszych stbauirkow żna 
mieiHia. — dowiedziałem się o i :m odraza i je­
dynie rzeczy złych; miało to byó -aedlisko próż- 
ujachwr i  ciemooty. Skorzystałem przeto z na- 
v,*iaso,węg<r zaproszeni* nrzełożonej Matki Pa- 

by p''tn»i rzeczy na miejscu. Sądzę, że 
;i»t wskazaaem wyniki tego — powiedzmy 

f.dztwa — >gfosić pubkeznip. Nie dla po chwa­
ły Zakładu, ale dla prawda

Ozemżfc jest właściwie cen duży, czerwony 
gmach o prostych i jroważatych liniach, na któ­
rego froatonie świeci biały-posąg Matki P oskiej 

'psiewjzm? Klasztorem? Niewątpliwie ale 
. tmś^więeBjt jeszcze. Czyż nie jest om jakby 
zykwikiem Miłosierdzia, wysuniętym w morze, 

baszy naokoło śpiętezonemi falami wyn­
ików? Giną, v  tem merzu istoty słabe i zanie- 
«me, ale pewna część rozbitków lub -agrożo-

juuyzh rsbiciem do strzegą zbawczą latarnię: po- 
. sąg Miilsiwrdzia i wola o ratunek. Dobro ręce 
. strażniczek Przriądku chętniu wy ciągają się 

k morze, by zdobyć nowy pbłów. I  rozpoczyna 
’ się dla pizygarnpętyeh (tzrewe-ząt w Zakładzie 

życie nowe* i pogodne, leczą się dawne ramy i 
przeszłość ginie w niepamięci Z ognia pracy i 
modlitwy, kruszec ludzki wychodzi czystym 
inei-ifem.' Oto jest rola i to jest ważna, spełec®- 
na ńmkeya Zakłada Sióstr M. B. Miłosierdzia.

Wychowanek przebywa tam obecnie około 
ICO. Miejsca znałazłob, s‘ę na 180T ale na u- 
tnyuanio brak środków. Przed wojaą główna 
część do."Th tow tworzyły nrocenty kapitała 
fenteryjhego' Aleksandra ks. Lubomirskiego 
który przed 20 łaty 1 milion franków przezna- 

[ c-zył nn budowę i utrzymania Zakładu. Dziś 
1 z tego źródłu nie płynie nie i Zakład utrzymuje 

sic —. *'śfód ciągłych uciążliwych, kłopotów — 
? własnej pracy zarobkowej. Pomoc z zewnątrz 
pr/ycliOfftT rzadko. Udziela jej Min. Opieki spo­
łecznej, Ksitłżę Biskup Krakowski, otacza życz­
liwością Zakład wiceproz. Połle w rakresie 

'jr , rozumieją, posłannictwo ł.-agiewnik 
wski z Podgórza i sąsiednie fabryki 
cdnak to wszystko jest niewystar-

•  auki' pracują?
ot-Ai; sy,' kierowanej przez Siostrę 

Józefę. Obejmuje ona dr/te Juźe, jasne 
W pierwszej zajętych jest pra^ą ekoło 50 

‘ . ubranych w ciemne suiltnie i granatu- 
■*. Przeciętńie 15 (Io 20-Ietnie.

S łntroligatomia. Te maszyny ku- 
wietrui na kredyt. Dziś intróUga- 

-iziiro warnią przynosi dochody, któ- 
ją połowę ńjfczogo budżetu — objaś- 
rzr Iożcma o miłym, dobrym wyrazie

’ .*m się zajęciom. Z dużą sprawrością 
woboda ruchów, wykonują wychowank’ 

irrf-ce, możliwie uproszczone przez nodział 
y i posługiwanie się maszynami. Twarze o- 

riofle-. Nic-pt-YYnmsu i nic ponurego Masztom. 
n  Mtiad-:-sehąjw^ro<i'^ła'arsztftt iintroJiga-

• etfluź one milczą —  zapj ruję.
-afił pao na ową godzinę „mil-cmmia” , o 

> z Fską rarrozą pisał N.emiojewski —  
z uśmiechem kierowniczka praco-wtiL 
BatcKYa' Dziewczęta pracują przeszłe 10 
dziwnie, a przerwami na r ćlftbwę i re- 

ą PT"ti wio godziny pra * tją w milcze- 
jtsł to bynajmniej dla ńich kara lub 

•rpścrą, a okazało 3ię bardzo dobrym środ- 
ib vychaw»WDzvm. Niektóre z dziewcząt,

I8WBB

które z jakiejś przyczyny nie mogą fizycznie 
pracować, czytają w tym czasie książki, inne 
■odmawiają swe kongregacyjne modlitwy, nie­
które liczą się dckłamacyi. i ról na przedstawie­
nia teatralne., które niekiedy irządza się w Za­
kładzie. A i my Siostry, które nadzorujemy prnr 
sę, możamy wówczas sj»ok.ojn:e coś przeczytać.

—  Chce pań widzieć, jak wygląda gedaina 
„głośnej1* pracy? —  zapytała Matka Przełożo­
na, poczcm. zwracając «uę lo y ychowanck, za­
wołała wesoło:

—  Moje dzieci, z racy! wizyty pł ze rwiemy 
milczenie.

—  Dziękujemy atóneczee — wybuchnęla sala 
chórem 40 silnych sopranów.

Sala wypełniła się “dram rozłmkainym gwa= 
rem młodości. Widać było, że wychowanki u- 
miają wzkot zystać cza"> rozmowy. Z bezkształ­
tnego zgiełku uformowała się wkrótce wesoła 
melodya pieśni.

—  Niech paai stwier.lzi —  mówi S" atra Bałe- 
,zva — czy Śpiew przestkadia intcrzywnej: pra­
cy, jak to zarzuca Niwnojew&kL Przecież przy 
automatyzowanych ruchach rąk, ijpiew jest ra­
czej pomocą, ożywia pracownice, wnosi na salę 
doskonały, rzeżkł nastrój, Drzy którym czas 
szy bko biegnie.

—  Czy wychowanki pracują chętnie?
—  Na ogół tak, wyjątki są nieliczne. O łe- 

branie pracy zarządzam jako karę. Wówczas 
skazana ua przrmcetwe lenistwo z płaczem pro­
si o robotę.

—  Skąd macic Siostry za^nówienja?
—  Broszuruirmv i op^audamy d"tąd głównie 

wydawniel wa 00. Jezuitów, a niech pan pamięta, 
że np. „latencye”  rozchodzą się w 69 tysiącach 
egzemplarzy, „Głosy’1 w 25 tysiącach, ponadto 
„Misye1', „Przegląd Powszechny’1, książki.

—  Jakież ceny pobiera Zakład?
—  Trzymam się cennika ustalonego w mieś­

cie, ani feniga nie opuszczę —  oświadcza ener­
gicznie Siostra kierująca, pracownią.

Od siebie muszę dodać, że książki, oprawione 
w Łagiewnikach, wydają mi się naorawdę soli­
dną robotą. q a  Jezu m chyba nie prędko zmie­
nią sWego majstra.

W sąsiedniej sali zastałem szwalnię domowa 
i. briwzurewamią. roboty hafciarskie, a nawot 
warsztaeik szewski. DzieiTCzę.ta spotządzają sa­
me wszystko, co potrzeba dla Zakteutu. Nadzór 
nad tą salą sprawuje matka kłusy' przy pomocy' 
kilko nowieyusaek. O-auwają one zarówno nad 
porządkiem, jaic i nad jakością pracy. W pewnej 
chwili Siostra M. Józefa intonuje „Magnificaf* 
który dziewczęta chórałnie podij huja.

—  Oto tak kilkakrotnie w ciągu dnia przery­
wamy śpiowiiuą modlitwą zajęcie. Śpiewamy 
krót/lde „Ave” , ,,Magnifkat** i „Litanię’’ .

—  Czy udzieli się tu nauki ?
—  Codziennie wieczorem czyta Siostra dziew­

czętom różne rzeczy lże;sze (teraz w Adwencie 
i w Poście coś z literatury rolhrun.M'!; w nie­
dziele zaś urządzamy dla ws-zys-tkrch obowiąz­
kowe łekeye czytania, pisania, gramatyki, hb 
storyĆ, geografii i t. d. Po*adtn wychowanki 
wypożyczają książki z bibNoteki. Zapał rlla -lek­
tury jest nadzwyczajny. Zaniechanie czytania 
wieeroimego atosiiiemy jako karę.

Przegadałem kilka ksLąże.k. które łeżałw na 
pulpitach: był" to rzecz? popularno-naukowe; 
hlstory-gue i opowieści religijne.
; — Brak nam książek ódpmriędp;'cb — skar­
żyła się jedna z S ióstr. Nie metrą przecież dawać 
irpt nowoczesnej literatury. rezpaJającej wy­
obraźnię. Trzeba być bardzo ostrożnym w do- 
bo«ro lektury w takim Takładzie.ó

^auważył^m w sali kilka małych dziewczy­
nek lat P —10.

— - To sieroty, przygarnięte przez Zakład — 
mówiła Matka Przełożona Tu pobWają. m ikę 
elementarną i tu zastawiają się do pracy. Ocz.y- 
wió(^ ni? traktujemy fcfi jako prącô UMC.

W •mmowie ze rena 'dż ewczeta wyrażały 
oragnicnie wiedzy. Zapytałem jedną, 

skąd. Dochodzi. Zawahała się w oiDowiedzi.
— Nie wnil.no im opowiadać — rióibaczyła mi 

jwt.em Matka Przełożona —  nic o swojej pmwzi 
łoścl. N;e powimiy o nioj wogóle myśleć, wstą­
piwszy w te miny. Prz.y przyjęciu do Zakładu 
dujemy każdej neme imię pod którem odtąd 
jeut jedynie znaną. Staramy się, by nigdy nie 
rozmawiały we dwie. Niech par pamięta-, że są

to driowczęta z przeszłoś ią  umiej luń więcej 
złą, inaczej nie znalazłyby się tutaj.

—  Z jakiego środowiska poehi»uzą?
-—: C^ywiicie z miasta, ze sfer rrzmakycb. 

Są uczennic 3 szkół środnieb, nawet i aktorki, 
wieie dziowcBat jzrzypru wadz>myob. z ulioy.-,

— Czy długo tu przebywają?
— Jak długo zechcą rodzice tuh dno same. 

Aż utwardzą sio w dobrem życiu. O wielu 
.z nich ‘słyszymy potem, żc wy che Izą za mąż i  
oą dobrcml żans,mi i  piacowni-cami. Niektóre . za­
stają u nas na zawsze i pomagają nam w pracy. 
Nijątety, zdarzają się nieraz i nawroty do da­
wnego żyića po wyjściu z Zakładu.

Druga ml asa , Heząua okoł o 7& dziewcząt, u-j 
órzyaauje zarobkową pi Jteię, cejownię poń- 
ezock, -szwałnię, pracownię Kołder, wai&nti t 
krawiecki i  goziŁatski, hafęiaro\ę, wyróh pudę-’ 
łek, a wreszcie gospodarstwo rblne, gdyż Za­
kład po*rada 15 m orgów  ziemi. Kie-ntjo kfksą 
Siostra Augusta. Że jest już po ślubach, poznać 
można r a czarnym welonie, lctórjr odsłania Ą -  
bek Małego czepka, wzorowanego na czepkach 
bretońskich, lecz zęyężopego. łfowieyuszki no­
szą białe welony. , !

Matka Rafaelą objaśnia, ml dalej, "o dziew­
częta maja dwa razy w ciągu dnia rekreacyć, 
które trwają prawie 2 godziny. Wstają o godz: 
5 i pół rano. Codziennie słuchają w kapilęj 
Mszy św., którą odprawia kapelan ks. Hcumann. 
Obowiązlfli soowiedzi niema, ałe. Ż‘ycie religijne 
jest bardzo silne i ambicyą Icaż<lej wychowanki 
jest niebieska wstęga „Dziecka Mary:,!1.

Uderzył mię niezwykle s e r d e c z n y  s t o ­
s u n e k  d z i b w c -z ą fc do  „m a t e c z e k1’. 
Niema w nim nic wymuszOnegm i nic z suro­
wość; k!aeztomej. „Mateczki’1 same są wesołe 
i rozmowne, a swe „dzieci” traktują, z pobłaż­
liwością starszych Sióstr. Mędzy jednemi a 
dnigiorai wymienia się żarty. A przecież porzą­
dek i karność na'tom bić nie cierpią. By utrzy­
mać w takim Zakładzie serdeormy nastrój chęć 
do p-acy i zarażeni dyscyplinę, potrzeba zo 
strony Sióstr niemało taktu, dużo miłości i do­
brego systemu pedagogicznego.

A  zatem powiem jeszcze słowo o kierowni 
cach Zakładu. Jest fo jedyny w Małr-połsco 
dom Zgromadzenia Sióstr Maitik' Bożej Miłosier­
dzia. * Zgromadzenie iod tą nazwą założyła 
Matka Teresa Rondeau w Laval we FrancyŁ 
Poza 5 domami w swej ojczyźnie, rozszerzyło 
ibę dotąd jedynie w Fobce, gdzie obecnie po­
siada domy w Warszawie przy ul. Żytniej (naj­
starszy, od r. 1862), w Krakowie (r. 1868), Wa~ 
io udo wie nod Warszawą, Częrttochowjo- .Rado­
mia (1917). Płcfekff i Wilnie (1998). Założyć,iel- 
kąnir w Poi-ec tego Zgromadzenia, którego ce~ 
łom jest ratąwgipif vomlnio zaniedbanych i 
upadłych młodych dziewcząt — były tezy da,myt 
Piwa z książąt Sułk-óws.kieh hrabina Po+oeka 
z Cfirząstowa, Tekla Kłobukowska i jej córka 
Antonina. 7a i.nicyatywą znanego Kranów owi 
las. Zygmunta G-oliana —  lca-płana o wyjątko- 
v ej. apo.tólskioj duszy, wyjechały do LavaT, 
gdzie pod kie?owivc£wem MńHti R-ondoau wt4>- 
jmwniczyły się w ducha ZjTcmadzenia i złożyły 
A'u by. Natychmiast i>o powrocie do Po-iski za­
łożyły don. pofpraweżry w Warszawie, a w r. 
1868 powołały do życia dom krakowski, który 
ni‘ęścił się przez 8 lara przy kościele na Smo­
leńsku. a 04 r. 187i przed lat 20 przy id. Stra­
szewskiego (d'*:ś zakłady An^zyea). Dopiero za­
biegi ks. kard. Dunajewskiego i fundacya ks. 
Lubomirskiego ulokowały Zakład w nrrwym i 
o! szem-ym gmachu w Łagiewnikach, gdzie mieś­
ci się zarazom nowieyat Zgromadzenia. W Ła­
giewnikach (kilka km. od Pcdgórzą) pracuje 12 
Sióstr pierwszego chóru t. zw. „dyrpktorełc1- 
(Ósoby in-toligenfne, z wyższćm wyksztakeuicm) 
i 11 Sióstr kcnweisek (TI. chóru). Zgromadzenie 
opiera się na konstytucyi św. Ignacego Loyoli. 
Przy •wo-.yatkich domach utrzymuje zakłady dla 
„magdalenek” , w Częstochowie przebywa ich 
CO jjr Wilnie 65, w Radomiu 43, w Płocku 67, 
w  Warszawie 150. Te zakłady to (poza Dobrym 
Pasterzem w Wielkonotsce) jedyne ftćitromcnia 
dla dziewcząt, które Jaukająt drogi powrotnej 
z ntanowców żye',1.

Prowimeya polska posiada pewną samodziel­
ność i  wybiera Matkę wikaryę, która p-,klroga- 
Matco Goneralinej: w Lawaf- N i ezeło domów pol­
skich stoi obecnie Matka Janina Bartkiewi 
ezowma. '

O to  j e s t  p i & w d a  o Lagicwnikacn. Krót­
ka nawel wczyta w tym Zakładzie budzi w ka- 
toiickiem sercu u c z u c i a  p e d z i w u  i du- 
m y. Podziwu dla tej walki ze słbm, prowadzo­
nej umiejętnie, gorliwie, niestrudzenie, zapamię­
tale z jakiemś sźlaclietnom opętaniem. I uczu­
cia dumy, że nasz katolicyzm jest" tak żywotny., 
iż rodzi ta,kie piękne kwiaty, szkarłatne kwiaty 
Miłosierdzia. Obok wielkiego miasta, które 
rzuca aa ulicę n^dzę i występek, pracuje cicho 
i  skremne Miłosierdzie w czarnym habicie za­
konnicy. Z‘ glębotóem wzruszeniem myślę odtąd 
o tych dobrych i  uśmieeTunętych Siostrach, któ­
re, zajmują swój wysoki posterunek na samot- 
,nym preylądku. Aie i nie katolik może ukłonić 
głowę' przed sz afidaiem, ttórj powiewa m. 
jego szczycie. M .  i

WIZ V A.
Śnieżne poła nrKedzmierzciiu barwią się; po-

S [między
kołami wozu: słoika z eiemnycb drabin żebry, 
jakżeby na świat cały wiejskie pracwid nędzy 
peloe farby niebieskiej' wylewały cebry,

Drfjbiiwasty wóz błyska i pomyka preózej, 
z jakichś , skarbów ^królewslcich biesiadnoml 

1 [sreo-y,
i klejnotów bajecznych garścią w zfotoj p.zę.

fd^J...
»  zmarzniętych wierzb rzędy dygocą jak

“ - [z febry.
«c«

Duchy b^rło przewożą, koronę i jabłko B i 
tc- święiości tajone orzysięgą niewielu, 
jakiejś dziupli kci sztorm ej strzeżone pułapką...

Kiedyś, woli Narodu- poruszy się dźwignia, 
dzwor. Zygmunta zabije sam z wieży 'Wawelu 
gdy odnajdą się polskie koronne Insygnia.

FRANCISZEK XAVfERY PHSŁDWSKI.

Z dnia peltycznejro. i
Ukła ly  Siupiósklego z „ Wyzwoleniem^

Krakowski oddział „Rzeozypospelitoj1* do- 
uc-si, żc pe/traktacye lewicy P. S. L. to jest 
Stapiń^kiego z „Wyzwoleniem1- o .zjednoczenie 
śię są na ukończeniu i w ctyczniu prtyjdzid do 
ofiuyak.ego połączenia obu gnujp, Będzk ono 
wjglądaio w- ten sposób, że la żeremie sej­
mowym pójdą obie grupy pod jeduą wspól­
ną Urmą najprawdopodobniej jakc t. zw. Ie- 
wsca Indowa, a orgamzacye w kraju -występo­
wać będą jak dotychczas pod dotyckczasowc- 
ini naawaini. Lewica ludowa liczy, że z chwilą 
ogłoszenia .onBOjudacyi ściągnie pewłiioą ilość 
postów gnipy Witosa. Karazie toczą, się jje- 
=vzcze pertraktacye, dotyczące współdziałania 
wybo-rczego■\ :t - y w r "

>yNk aa w  stanie eildziaiywać*1.

Miń. jłowifetfowka zwrócił się do piisłów ży­
dowskich i  apelem, by skłaniali żydów wfleó- 
vl:ich do udziału- w wyborach. Fredowie odmo 
wili twierdząc, że „nie są w stanie oddziały­
wać” na swych .współwyzuim <k. w Wilnie 
: dodali, żo należy najpierw spełnić ich — po­
słów —■ postulaty.

T m  star owiskiem podkreślili posłowie ży- 
,dm\scy jcsszczc - raz, że nm czują się obywa- 
telanoj państw.-,, ale cudzozieiiicami, żyjącymi 
w P ilsce na podstawie unie wy han Iłowej z 
rządem. Żaden ohywatel bowiem uie targuje 
się, gdy chodzi o spełnienie obowiązku, wyjmą- 
gar.ego przez jego poczucie łejafbofoi »bywa. 
tthduej. Żydzi natomiast, obojętni uczuciowo' 
wclec interesów Daustwa, ogłaszają ineutral- 
ocśc" gdy cboozi o jego obrene, a * d e s i n- 
t e r e s s c m o c t, giły choćżj o "całość ,iego 
thp?.aru pańsKrowego. „Najnie w nam zaołać- 
cie, OYÓWczae będziemy z nami mówić1* —  oU 
fornnJkE wierności • państwowej Izraela, przy- 
gan !etego i wzbogaconego na naszej ziemi. 
Zaiste odzwiereńidia ona wirinie duszę żyaow-

4 „Straizi^sh Dz*ci“
K. Rostworowskiego.

wysokiej opinii, jaką mam o kul- 
rzkanców miasta, kió.ennt na zaw- 

in'<«m swe serce, pragnę ittnegw werdy- 
wtac : „Straszne Ds'ńra“  H. K. Ro­

żnowskiego.
piieło głębi*kie i oryginalno, wielka suma 
ki włożona w dzieło, riecz nowa, tak, ale 
jnnioj nie ciemna lub zawiła. Czyżby 
byli obmżyłi poziom Jasełek: „poetae 

rum gentiam**? 
eciwnie, sądzę, że komporycyjnie nigdy 
roro raW nie rozwiązał .izczęSHwiei arty- 

o zagadnienia. Groteskowa bajka o: 
ych Dzieciach”  jest swobodnym i /v 

płrKlęm odpoczynku i wytchnienia, 
[dzyczasie, dzielącym „Miłosierdzie”  od 
odzianego „Zmartwychwstania ’ 
chciałbym przelotnie ospoknić audyto- 

trapiące się, i i  od‘ ąd Rostworowski po- 
6 będzie lalki, i zd-sdzę tajemnicę, te 

Iczyszły raz ma zamiar wejść' w ślady 
io uli ona i ożywiać pomniki, posągi! 
lo, wracam, do. „Strasznych Dzieci” i twier- 

fcduka jest przystępną dla trzech klas, 
jin i różnie uświadomionych słucha- 

gi dzieła zamierzchłego Egiptu 
rozpatrywaną z potrójnego sómo- 

y się zechce badać jej^ sens łite- 
helicrny i esoteryezny.

1 Zacznę od kompozycyi dzieła i jogo warto- 
|ścl imtryusecznej. ,.Oi gar anthropoi eisln pai- 
gmata ton tbeon” , biadała filozofia grecka: 
„człowiek jest igraszką Bogów” . A w Porsyi? 
„5 a szachownicy dni i nocy przemian, gra 
Przeznaczenie figurkami ziemian”  dumał przy 
winie stary Omar Rhayam, najbardziej, pesy­
mistyczny z poetów świata.

Rostworowski patrzy na powojenną arenę 
ludzkości, przecież obdarzonej, rozumem i wol­
ną wolą l  szuka dobrotliwie jedynego uspra­
wiedliwienia jej. szału: „Straszne niepopra­
wna dziacl” ... Dzieci czy kukły?

A więc, niochże będzie Bajka dla dzieci.
Był sobio ran. dobry aniołek „tróż, który 

w ancAt :atrze czyśowym zamierzał tchnąć 
życie w !«!ki, ale Dyasek. Duch zła, fortelem 
wyprowadził go w pole, ezylt zn drzwi, 
i objął komendę.

Zaczęty, się więc ze złej nogi małżeńskie 
pożyeis K  „ t a  Cacy z  Królową Dur-ią, nie­
wiele się pożywili zerwanym t  jabłonki owo­
cem, midi trudnofict w wycimwaniu niegrze­
cznych synów Boba u Bazi, którzy na wspak 
zakochali się w brunetce i blondynce Bihci 
i Gryzł. Gdy już Dyasck nikogo więcej nie 
miał na skład/io w limbach puddka z maryo- 
netkami, wszyscy poczęli wzdychać za niebie­
skimi migdałami, za ezemś, co naprawdę jest 
niczem. taką „Fufą1* p.óżna i nadęta, lak 
bańka mydlana

Zdobywani^^j£jbjióvł_ Fufy, powaśniłc
_każdy z o^

uTiradkiein podpalił teatr. Cały. światek zwa­
lił się im na głowy,

T'7 ostamim akcie-odbywa się tedy sąd nad' 
zmartwychwstałymi pogorzelcami. Aniołki ad-1 
wokatują sprawę pi '.ed trybunałem klucznika 
Niebioskiego. Żal za grzech w chwili skonu 
otwiera winowajcom bramy nieba. Kozłem 
ofiarnym pozost-aje instygator jwoyY, Dyasok 
Ten, niech sobie wraca do piekła.

Tyle dla dzieci, a teraz symbol dla doro­
słych.

Taksamo. niestety, poczynali sobie Adam
i Ewa, pierwsi Rodzice, gdy kosztował’ za­
kazanego owocu. Toksamo szedł trudno po­
dział pracy między Kainem a Abiem Rndziee
wylecieli z rajskiego majątku z cierpkimi zę­
bami, a synowie wuot się pobili.

Przydane im do pomocy pracownice zacho­
wały, jako jedyne przypomnienie chybionego 
posłannictwa, wianki zbożowe na głowie,, 
zresztą strój i plą? tanecznicy.

Dzieci ludzkie- zaczęły na wspak umieszczać 
swoje serca, aż wkońcu wszyscy zapragnęli 
czegoś nie do urzeczywistnienia: pełni włft- 
dzy i używania,

Fufa, to symbol z Apokalipsy, Szkarłatna 
Niewiasta, jeżdżącą na czerwonej bestyi, zwo­
dnicza mara panowania powszechnego z za­
rodem śmierci i zniszczenia w łdnie; Ubic rŝ T. 
się o nią wszyscy zapamiętale 

Król Caca tego a sumiennie wyczerpał się 
aż ęmdla! ż f  n uczuciem krzywdy. Ba- 

i symulant, prosił, skam- 
aciiem; Spółka

sl;ą, która pozbawiona idealizmu — każe soLią 
płacić za wszystko, nawet za formalną uczci­
wość i lojalność wobec PaMstwai

Autonomia żydowska na Litwie.
Kowieńska żydowska rada narodowa zosta­

ła zatwierdzona- urzędowo. Rada narodowa 
otrzymała szorokj kompeteucyę. i przysługują 
jej prawo p.-zedstawiania rządowi wszelkiego 
w3dzcje projektów-, dotyczących żyda żydow­
skiego. Kadzii narodowej przyznano prawo 
■ozważan a wszystidch projektów rządowych, 
dotyczących źj’dow i wnoszońia w razie po­
trzeby kontrprojnkfcow. t-o kompetencyi Rady 
carodowej należy równ.eż kierowanie gminami 
i kontrolowanie icn działalflości.
_ Pńda narodowa składa się z 3 członków wy 

.Dieran, rcl  ̂n? zieidzie gn ir. zwoływanym cc 2 
lata. Minister spraw żydowskich odpowicclzial- 
ny iesu przed radą uarodową i bierze udział we 
wszystkich nosiedzon.iach rady. Padzie naro 
dpwej przysługuje prawo zakładania veto prze-' 
ciwko dziafillności ministra. Gminy mogą na­
kładać ny swyct członków podatek, który io 
dnal: me może bvć większy, niż podatek rzą 
dowr i. samorządowy. -

V- re »  sposób rząd litewski pragnąc pozy-' 
skać żydów całego świata dla swej sprawy, 
mdaje żYdom kowieńskim autonomię narado 
wo-personainą. żydz: litewscy mieszkają irfó- 
wnie lwi Kownie i kilki miasteczkach, gdzto 
liczba Litwinów jest znikoma. Przez nadania 
autonomii Litwini zyskują w miastach sprzyw' 
mierzcńców m w iw  Polakom Mając do wy 
ooru albo polskie albo ży iwwskim miasta, rod 
litewski wybiera ostatnie. ^

Świat ten jest to dywanik na wywrót wi­
dziany, gdzie różne nitki wyłażą i giną znów,' 
niby bez celu i boz pojzeby. i  tamtej strony 
są kwiaty i rysunek, , J. Słowacki.

Nam trzeba naszą ziemię obiecaną własuem 
działaniom zagaić, zasadzić i wykształcić, pod 
cym tylko warunkiem posiądziemy ją.

A. Cieszkowski.
Bogactwo najobficiej przybywa tylko z du­

cha bezpłatnie pracującego na to, aby wszyst 
ko stawało się coraz dostępniejszem dl? każ­
dego.  ̂ Erazm Majewski.

Zb/tek jest koniecznością' w wielkich pań­
stwach * -wielkich cYwiliżacyach, ale są chwi­
lo; w ktÓTych nie naiezy pokazywać go ma- 
90m- t  : W. Hugo.

Nikt nie zastąpi żydów, leżeli chodzi o pro­
pagandę anarchii. Bez„ żydów niepodobna zro­
bić żadnej rewolucyi, jak bez zarazków cho- 
1 iryczuych nie można zachorowa-* na cholerę

Z. Grabowski.

Sęd o Ludendorffie.
Rzadko wprawdzie, ale od czasu do czasi 

zamiłowane prawdy i rozsądek biorą u Niem­
ców górę nad ićn Szowinizmem o pruskim 
podkładzie Świeżo np. odezwał się niemiecką 
giOb uczciwej krytyki o Ludendorffio, tym 
bożku pruskich junkrów który swen bozozol-| 
nom roklamiaTutw eir. s.ara się zrzucić zo siebjtf 
wszelką winę za głupstwa Niemiec, popełnio­
ne w czasie wojny światowej, a siebie same-' 
go przedstawić, jako przewidującego i  nie­
omylnego nietylko wodza, ale i polityka.

Mianowicie b. poseł niemiecki, dr. Riozleą 
ogłosił w czasooiśmle „Die deut-sebe Nation" 
iwa artykuły o Ludondorffie, poddające nie-' 

słychanio surowej krytyce jego działalność ja­
ko polityka 

Przedstawiwszy w  artykule tyn stosunek 
Ludendorffa do cesarua WMhelma i kanclerza, 
na podstawie niezbitych dokumentów history­
cznych, przychodzi autor artykułów do wnio­
sku, że „Prnsy wzrosiy przez rozumnie pojmo-' 
waną wojskowość, a wojskowość głupia ia 
zabiła” . ■ a i

Dr lytezlei niemi , do?ć słów oburzeni?, dia 
intryg Ludendorffa, jego mieszania się dą' 
polit/kl i wprowadzania świadomie w błąd 
cesarza. Rońcty ou swój drugi artykuł o tym 
,-nmnarchistycznym”  f „narodowym” bohate­
rze temi stówy?1

kumoszek próbowała zagadać ! irzegadać 
szczęście, podchodząc je  t intrygując napró- 
ino. Jeden Boba ufny w swojo muskuty, 
spotęgowane wynalazkiem maszyny, rzucit się 
z żywiołową ęiłą by gwałcić szczęście i na 
chwilę -.-.galwaefaowal Bożyszcze ale i on nic 
nie wskórał Doprowadzeni do szału żałobnicy 
nodnalają teatr i g fią  pod gnizjdmi, '

Teraz odbywa, się sąd nad grlfcszną ludz­
kością. p

Klucznik Niebieski, to sumienia ludzkie, 
które1 zawsze burczy 5 nie da się oszukać ża­
dną wymówką; Aniołkowie, to oTt głosy 
w człowieku, które wszystuo tłómaczą i uspra­
wiedliwiają słabością ludzkiej natury. Ognia 
trwam słowa modlitwy, m a y  • i skruchy 
w chwili śmierć5 odnajdują się. nietknięte pod 
gruzami, a „gratia gratis data” , wprowadza 
pokutników do raju.

Ale sens1 esoteryezny? Drędzie poety dla 
wtajemniczonych? t -

Mora' brjkl miości. s.ę w. różnicy, jaką Ro­
stworowski zaznacza między Idealizmom a Ma- 
tćryammOTri. Anioł zamierzał obJiirzyć. dzieci 
ludzkie kolejno trzema darami. Najsamorzód 
Jorcem dla miłowania, potem łopat.wą do 
pracy,, a wreszcią jabłkiem, jako rtagrodą 
tejże.. Zły dueh pomięszał ten. porządek i dal 
ludziom wprzód niezasłużony owoc, następnie 
narzędzie do pracy, którą niesytym żolądaom 
ą zwydrzonym umysłom wydała się wstrętną, 
wkofióK, zaś serca, które na tom już fałszywcu! 
podłożu . nawzajem szarpaiy się i raniiy 
w waśn[, »  L *

ZJLL

m m a m m m m m m m a K s a m a m m a m
n , \ 

Nieprawdą jest, by Idealizm bVł zaprzecze­
niem szczęścią i  .wzbrania! używanii daróu 
ziomL ( % w ' -Ą'

Aie w naturalnym porządku, rzeczy czło­
wiek Otrzymuje wprzód serce, by kochał i czuł 
tadoSć życia. Dalbj pracę bj zdobywał da. y 
ziemi «  yrkońca ■ osiągi owoo własne, twór- 
natścl i uprawnione używame szczęścia, Gd- 
wróceniem tego porządku i zmąceniem har-; 
mouii życia jost wh śnie. Materyalizn.

Klucznik Niebieski, stający przed pustym 
tronea włeczncgo Prawa Moralhego, Be.par- 
dyi i. tabaką; czy prosty Proboszcz wiejski 
olbrzymieje nagle w konfesyonale, by indy- 
yidualaym i kollekt^wnem bolniowizmoini 
raz .samolubstwu i łapczywości, które stały 
do tych’ pierwszych w stosunku przyczyny 
do skutku,1 rzucić piorunujące słowa akti - 
oska.źenia: „pokazcio mi po Kolei, dorobek 
od Galilei!’" ;

Bral m;tosierd/ńa, a i"zsardzeni« zastawą 
chicha i winą w; ocznej Ofiary, martwe, 1 oni we - 
duszo, które ludzie mają zwykle w kieszeni, 
a czasem ba ramieniu, doprowadziły świat 
do katastrofy: „zczozt tymczasem Chleb Ży­
wota przywalony kupą złota” .

Ojcowskim gies-tom przebaozająeetyo Kościo­
ła Powszechnego, który ma potępienie dla' 
grzechu, a miłosierdzie dla grzesznika, Bodzia 
opiera głowę płaczącego1 winowajcy o swa 
ramię i wypomina hłędy śwuta.

„Na początku było ciało”, głosiła 
F,v< .uigcl-a skażonego Wieku, 
dzącego człowieka

1
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„Teraz strażnicy idei monarchistycznej sta­
wiają Ludeinlnrffa młodzieży niemieckiej 
przód oczy, jako ideał prawego żolniprza i po­
lityka. Czynią to, chociaż wiedzą., że g en  e- 
r a l  ten  pod względem wykształcenia i cha­
rakteru ateohitnie n ie  m o ż e  b y ć  i d e a ­
ł e m ani  n ie.Di.Le c k i m, a n i p r u s k i m,  
a n i  ż o ł n i e r s k i m .  I, chociaż sami mię­
dzy sobą gorzko krytykują przeszłość, to jed­
nak wobec świata milczą . . .  Fakta przeze- 
jnnie przedstawione może każdej chwili po­
twierdzić dr. Helfferieh. Wynika zaś z nich, 
te postępowanie gen. Ludendorffa da się wy­
tłumaczyć jedynie jego b e z g r a n i c z n ą  
■ a.r.o.z.u m i a ł o ś c i ą” .

A rtykuły dra Riezlera wywołały olbrzymią 
łonsacyę w prasie niemieckiej, która omawia 
je dodatnio lub ujemnie, w miarę swego za­
barwienia politycznego.

r^iiur;

Zimowy wieczór.
tła gobelinu srebrne/ m gły  
W ia tr perły szronów strąca 
l  w złote je haftuje skry 
Przejasny blask miesiąca.

Pośród gałązek w iotkich brzóz 
Pieśń cichą w icher gędzi.
W  brylanty się ustro ił m róz 
l  w śniegów puch łabędzi.

W  śnie jasnym  —  zda się —  drzem ie świat, 
Cisza go strzeże blada.

M nie sie gdzieś do śpiących chat 
Zła bieda z głodem  skrada ?

Może ktoś w noc tę z bólu drży?
K tót siucha skarg i łkania,
Gdy brylantowa siatka m yły  
Tak cicho świat osłania.

Danuta Bursówna

I s k i e r k i .
Życzenia noworoczne.

Wczoraj odszedł sobie na wieczny spoczynek. 
Staruszek 1921. Fożegnaliśmy go zgodnie z tra- 
dyeyą nie łzami i smutkiem, lecz śmiechem 
i zabawą. Sury Rok jest bowiem jedynym nie­
boszczykiem, którego pogrzeb odbywa się hu­
cznie i wesoło. Wszyscy są zadowoleni, że so­
bie poszodł. Ci, dla których był rok:em po- 
myś nym, lud?.ą się nadzieją, że jego następca 
będz'o jeszcze lepszym. Komu zaś przyniósł 
smutki i zmartwienia, ten z tom większą rado­
ścią dobija go w noc Sylwestrową ; wyciąga 
seidec/.nie ramiona do nadchodzącego przyhy. 
sza. • Słowem wszyscy się cieszą, że poszedł 
Stary i przyszedł Nowy; Przynajmniej raz do 
roku —  jesteśmy zgodni w swych uczuciach 
i nadziejach, może dlatego, że nadzieja — jak 
wiadomo — jest matką... W każdym razie jest 
to krótkotrwała, ale bardzo piękna idylla. Na 
Sue dni w roku przynajmniej w jednym dińi 
£ owego Roku ludzie dobrze sobie życzą. Nie 
wątpię, że ta wzmosła tradycja uświetni także 
przyjście na świat obiecującego młódzieóea 
1922 i że nawet przeciwnicy w tej radosnej 
chwili zapomną o swych zwykłych codzien­
nych życzeniach, zaczynających się od słów: 
„Bodaj cię...“ . Daję dobry przykład ! składam 
szczero życzenia noworoezno wszystkim przy­
jaciołom i wrogom, zwolennikom i przeciwni­
kom „Głosu Narodu’*. A więc życzę:

Redakcji „Czasu" — aby z czasem ukoi] 
swą tęsknotę za S7.c.7.ęś’i«cmi czasy Enkacnu. 
znowu przypomniał sobie cnotę „stania" i nie 
szedł coraz dalej na lewo.

„Naprzodowi" — aby szedł rzeczywiście na 
przedzie a nie w ogonku komunistów.

Sejmowi «— szczęśliwego i bezbolesnego roz­
wiązania.

Min. Michalskiemu —  aby nie udławił się da­
niną. którą wydarł z gardła Sejmowi.

Frez. Ponikowskiemu ^  jeszcze^ kilku Mi­
chalskich.

, Prez. Fedorowiczowi —  % pół tuzina krzeseł, 
foteli i stoików do wygodnego siedzenia na 
prawicy i lewicy.

Pos. Daszyńskiemu — uciętej głoej^ min. 
Sos- k owakiego.

Inteligentom — jak najwięcej amerykańskich 
konserw i mleka skondensowanego dla niemo­
wląt.

Paskarzmn •— przywrócenia mmisteryum 
aprowizacji. \

P. Czapińskiemu — pociechy z Lenlia.
Naszym komunistom — aby znaleźli się Jak 

najrychlej w raju sowieckich, czrezwyezajek.
Socyalistom —  choć jednego mądrego po 

szkodzie Lenina.
Piastowcom — nowej, jeszcze demokratycz- 

nii jszej reformy rolnej (maksimum 2 morgi).
Stapińskiemu — uwolnienia od daniny mil- 

jonerów naftowych.
Witosowi —  dym:syi prez. Ponikowskiego 

i utworzenia ludowego gabinetu zwycięstwa 
wyborczego".

Naród, demokratom —  lekkiej śmierci przy 
palrn;u icb na stosie przez lewicę.

Wreszcie kochanemu Krakowowi — wszyst­
kim jego m :e$7,kańrom  płci obojga, starym ozy 
młodym, należącym do prawicy czy lewicy, 
optynrstom czy pesymistom — życzę, aby w 
dn*u Nowego 1922 roku — otrzymali jak naj­
więcej życzeń... Choć żadne się nie spełni, po­
zostanie jednak miłe wspomnienie... A  to także 
coś warte. Chm.

wszystkich uczestników tradycyjnej uroczy­
stości. Z kolei mówił wiceprez. m. Rolle. który 
jako motto do swego przemówienia, przytoczył 
słowa' „Nic tak nie boli, jak chwile szczęścia 
wspominać w niedoli’*. Rozwijając znane zdanie 
poety, podkreślił, że czasy niedoli szczęśliwie- 
śmy już przetrwali, a otwiera sę przed nami 
promienna przyszłość. Zebraną wśród serdecz­
nego nastroju i szczerej wesołości, zaśpiewała 
szereg kolend ł zakończyli uroczystość „opła­
tka" Rotą Konopnickiej. W zakończeniu dzię­
kował zaproszonym gościom *a wzięcie udziału 
w ich uro “z.ystości prezes Związku służby miej­
skiej, p. Wożniak, poczem odbyła się zabawa 
w ścLślejszem kółku zaproszonych gości

Jakkolwiek nie otrzymałem od redakcyl 
„Czasu" zaproszenia do wzięcfa udziału w an­
kiecie: , Czego Polsce należy życzyć w r. 1922” , 
n6cv.nwa.in się do obowiązku pospieszyć z od­
powiedzią na to pytanie. Jest ona bardzo kró­
tka.

, Niech w tym roku zniknie ostateczni to 
wrzystko zło, które nabnUom, niech zostaną 
wyrównane klęski, którj sprowadziłem, niech 
wszyscy moi dawni zwołonrrcy uderzą się 
w piersi i usilną, pracą odkup:ą sWe winy. Gdy 
w naszem życiu ptibłicznem ś’ad po mnie zagi­
nie. wtedy dopero Polska wcj.l ie na drogę no­
my Sinego rozwoju. Oby stało się to w r. 1922.

N. K. N.

' K R O N I K A .
O GMACH* NA GRÓDKU.

W związku z naszem sprawozdaniem z osta-. 
tniego posiedzenia Rady miejskiej, dotycząeem 
dyskusyi nad sprawą budowy gmachu na Gró­
dku, rad. m. Dr J. M u c z k o w s k i  wyjaśnia, 
że na posiedzenie Rady m. ire przybył, ze 
względu, iż równocześnie wypadło mu inne 

zajęcie. W meritum sprawy zaś rad. m. Dr 
M u c z k o w s k i  zgadza się z tymi, którzy 

glosowali za wnioskami magistratu, t. j. za bu­
dową projektowanego gmachu na Gródku. 
Podając tę informację, pozwalamy sobie wyra­
zić wątpliwość, czy takie stanowisko, jakie za­
jął Dr Muczkowski, odpowiada jego roli i go­
dnościom, piastowanym w instytucjach arty- 
stycznp-kulturalnyeh Krakowa.

„OPŁATEK* W CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
ORGAN IZ ACYI.

Wezoraj wieczorem Towarzystwo wzajemnej 
pomocy służby miejskiej I Polski Związek 
chrześcijańskich pracowników miejskich urzą- 
dzly wspóny opłatek d!a rzłonków swego 
Związku w sali przy ul. św. Tomasza 1. 37. 
Na uroczystość przybyli na zaproszenie: pre­
zydent m. Fedorowicz i  wiceprezydentami

radca Ka- 
Tadca mag.

Przeorski, oraz sekretarze Maglu Strasil: 
i Re im aa. Pierwszy przomawia! ks. Kasprzyk, 
poczem prezydent Fedorowicz, mówiąc o za­
daniach, jakie czekają nas w Nowym Roku, 
wskazał na konieczność intensywnej, a celowej 
pracy, jako na warunek bytu i dobrobytu ca­
łego społeczeństwa. Kierując następnie swoją 
pr/emowg do uroczystości „opłatka” , która je­
dnoczy wszystkie stany, wziął w rękę opłatok 
i składając życzeńa noworoczne, dzielił się 
nim z obecnymi. Do źyozeń prezydenta przy­
łączyli się zebrani, ktśuzy obeszli z pplakiem

Iloliem i \Vielguscm, ks.* patron radca 
spr/yk, inż. Adelman i Mianowski, radca

1*7
Kraków, 1 stycznia.

Wszystkim Szanownym Prenumeratorom, 
Współpracownikom i Sympatykom naszego 
niania przesyłamy serdeczne życzenia szczę­
śliwego Nowe-^o Roku.

ZAKOŃCZENIE STAREGO ROKU. Wczoraj 
wieczorem we wszystkich kościołach krakow­
skich odbyły się doroczne uroczyste nabożeń­
stwa z okazyi zakończenia Starego Roku. Świą- 
tyńe wypełniły się po brzegi wiernymi, którzy 
z dziękczynieniami za szczęśliwie przebyty Sta­
ry Rok łączyli modły błagalne o pomyślność 
w nadchodzącym Nowym Roku. Szczególnie 
tłumnie pospieszyli mieszkańcy Krakowa Jo 
kościoła Marj-ackiego i do Katedry waweJ- 
sk ej, skąd w jrzasie nabożeństwa odezWaiy się 
z wieży potożne dźwięki Zygmunta.

NOC SYLWESTROWA W KRAKOWIE. 
Wczorajszej, nocy wszystkie sale ‘teatrów 
Itfakowskich zapełńły się tłumami publiczno 
ści, oklaskującej żywo produkeye wokalno- 
muzyczne artystów i artj-stek naszych scen, 
którzy uprzyjemnili pożegnan e Starego Roku 
szerokim warstwom. Również w wieu salach 
restauracyjnych i kawiarnianych odbywały się 
podobne produkeye przy urozmaiconych pro­
gramach, z tradycyjnem gaszeniem świateł
0 północy i „obiewanem’* narodzin Nowego 
Roku. Także sn.łe koncertowe ściągnęły wielką 
ilość publiczności, jak np. sala Starego Teatru. 
Niektóre lokale zamknęły swoje podwoje 
z uderzeniem godziny 1, ą to z powodu zbyt 
wielkich opłat, jakie gmna nałożyła na wła­
ścicieli restauracyi na czas Nocy Sylwestro­
wej. Jeszcze nad ranem przeciągały ulicami 
gromady rozbawionych mężczyzn i kobiet, wra­
cających do domu z licznych zabaw tanecz­
nych, Najwięcej' jednak mieszkańów Krakowa 
zabawiało się w Wieczór Sylwestrowy w ogni­
skach rodzinnych, starając się odgadnąć, co 
Nowy Rok pizv#iesie.

WICHURA. Przez ostatnie dnie, a głównie 
w nocy szalała nad Krakowem s'lna wichura, 
uszkadzając w dalszym ciągu już i tak znacz­
nie poprzednimi burzami zrujnowane dąchy 
budynków. Wczoraj nad ranem z domów pod 
1. 51 i 49 przy ul. Kazimierza Wielkiego zer­
wał wicher dachy i rzucił je na dom pod 1. 53. 
Siła uderzenia była tak wielka, że sklepieni 
tego domu załamało się i runęło na strych. 
Wichurze towarzyszył deszcz, który chodniki
1 gość'ńce zamieni w błotniste kałuże.

BOŻE DRZEWKO W SZPITALU WOJSKO­
WYM. Na oddziale chirurgicznym szpitala 
okręgowego wojskowego przy uh Długiej ob­
chodzono wigilię Bożego Narodzenia nader 
uroczyście. Dzięki staraniom i hojności szefa 
oddziału, majora Dra Wojciecha Reea, obda­
rzono opłatkiem i hojnymi podarkami każdego 
chorego żołnierza. Żołnicrzo z wdzięcznością 
i uciechą dz'ękowali swemu kochanemu szefo­
wi za to. że w tych smutnych dla nich chwi­
lach zdała od swoich rodzin spędzili jednak 
miło i wesoło wieczór św. Wigilii.

DLA ZDEMOBILIZOWANYCH OFTCERÓW. 
Dnia 7 stycznia otwarte zostaną w Warszawie 
kursa dokształcające ddla Zdemobilizowanych 
oficerów, mająco na celu w przec.iąrru kilku 
mlesccy dać im to mińmuni fachowej wiedzy, 
jaka wymagana jest przy objęciu posady cy­
wilnej. Każdy 7. uczestników kursów przejdzie 
wpierw oWiwiązkową naukę pisan:a na maszy­
nie, następnie zaś dziesięeodniowy kurs ogól­
ny, po< którym wytworzą się bardziej spccyał- 
no kursa, jak buehalteryjny, hand'owy, wspól- 
dzielczy, administracyjny, kancelaryjny. Kursa

te trwać będą do Świąt Wielkiejnocy, poczem 
słuchacze skierowani będą na rezerwowane dla 
nich posady cywilne. Dzięki powstaniu w War­
szawie „Obywatelskiego Komitetu pomocy dla 
zdemobi izowanych oficerów”, nauka będzie 
bezpłatna, a uczestnicy, niemający mies&kania 
i utrzymania, otrzymają je bezpłatnie w spe- 
eyałnem schroni ku i internacie. Zgłoszenia 
osobiste { listowne przyjmuje w Krakowie 
Ekspozytura referatu pomocy dla zdemobilizo­
wanych oficerów (uL Podzamcze L -30).

PODATEK CD WINA. Od dnia 1 stycznia 
1922 r. podlega wino podatkowi w wysokości 
20 proc. wartości. Podatek mają uiszczać mie­
sięcznie z dołu wytwórcy i sprzedawcy, pozby­
wający wino konsumentom. Wytwórcy i sprze­
dawcy są obowiązani pobierać podatek od 
Konsumentów, wydawać im poświadczenia po­
boru podatku i prowadzić książki podatku od 
wina. Zapasy konsumentów ponad pięć litrów, 
względnie siedm butelek, podlegają dodatko­
wemu opodatkowaniu po 400 Mk. ód litra wina 
w beczkach, względnie po 400 Mk. od całej 
butelki, a po 200 Mk. od pól butelki. Zgłosze­
nia zapasów wina należy wnosć do właści­
wych oddziałów kontroli skarbowej.

UJĘCIE GROŹNEJ SZAJKI BANDYTÓW. 
Na drodze, wiodącej z Krakowa do Tyńca 
grasowało kilku oprysrków, którzy napadali 
na powracających z m asta wieśniaków i obra­
bowywał ich. Między innymi szajka ta napa- 
dla na pewnego gospodarza z Tyńca i pod gró­
źb.̂  rewolwerów wymusiła od niego kilkana­
ście tysięcy marek. Również onegdaj napadli 
cisami* bandyci na gospodynię z Pychowic 
i obrabowali ją z różnych rzeczy. Wskutek po­
wyższych napadów, polieya krakowska urzą­
dziła obławę w okolicy Pychowic i ujęła kil­
ku pionków tej szajki.

Jak się okazało, bandyci owi, którzy stali 
s!e postrachem okoMcznych wieśniaków, obrąb 
sobie za schronisko „grotę Twardowskiego’*, 
skąd urządzali cząste‘wyprawy tak w dzień, 
jak i w nocy. Pod las rewizyi znaleziono w ko­
morach „groty” liczne ślady wypraw bandy­
ckich w postaci koszyków, zawiniątek, wypró­
żnionych portfeli i t. p. Podczas obławy w rę­
ce pólicyi wpadło 4 bandytów, których od­
stawiono wczoraj do więzień sądu okr. kar- 
nepo.

PCR7UC0NE ZWŁOKI NIEMOWLĄT. Dozor-
czyni domu przy ul. Krakowskiej 2t znalazła 
w Veni płócienną walizę, w której znaidowałv śie 
zwłoki noworodka płci męskiej, zawinęte w obrus

Równie?, wczoraj znaleziono zwłoki noworodka 
przy ul. Wrocławskiej. Obydwa trupki przewie­
ziono do Zakładu medycny ‘sądowej.

Z Pelskl t w świata.
HOŁD PADEREWSKIEMU. Na posiedzeniu

Rady miejskiej w Poznaniu uchwalono, z po­
wodu roez-nicy powstania wllkopolskiegc, wy­
słać telegram do Ignacego Paderewskiego, pier­
wszego honorowego oł>ywate’a miasta Pozna­
nia, z którego przybyciem dó Poznania zwią­
zane jest zrzucenie jarzma pruskiego.

WYSOKIE ODZNACZENIE GEN. LE 
RONDA. Przewodniczący nrędzysojusznicej 
Komisyi rządzącej i  plebiscytowej na G. Ślą­
sku, gen. Le Rond, odznaczony został wielkim 
oficerskim krzyżem Legii honorowej, oraz 
krzeżera wojennym z palmą, wysadzoną bry­
lantami.

UCZCZENIE PRZYBYSZEWSKIEGO. Dla
uczczenia jubleuszu Stanisława Przybyszów 
skiego wystawił onegdaj „Teatr Polski** w Ło­
dzi sztukę jubilata „Śnieg” . Sztukę wystawio­
ne z należytym pietyzmem. Po uroczystościach 
lwowskich i łódzkich, obchodz’ć będzie Kraków 
jub;'eusz Przybyszewskiego podobno w stycz­
niu b. r.

ŚLUB. W kościele PP. Wizytek w Warszawie 
odbyj sio onegdaj ślub hr. Ewy Ingerd- 
Ałfohlt, córki posła duńskiego w Warszawie, 
z hr. Wacławem Dąbskim. właścicielem dóbr
ziemskich.

MILIONÓWKA. We. wczorkiszem ciągnieniu 
milionówki wylosowano Nr. 4 542.739.

ROZWIĄZANIE RAD MIEJSKICH. W dzien­
niku ustaw ogłoszono rozporządzenie o rozwią­
zaniu dotychczasowych Bad miejskich w by­
łym zaborze pruskim. Miejsce tych Rad zajmą 
nowe, wybrane w ostatnim tygodniu, ^ -—V

DWIE ŻONY I DWIE NARZECZOM'
Lwowie odbyła się rozprawa przeciw 
Julianowi Myszkowskiemu, dzierżawcy * u. 
i tartaków, oskarżonemu o dwużeństwo, oszu­
stwo i sprzeniewierzenie. Myszkowski, jakkol­
wiek jego pierwsza żona żyła. ożenił się po‘ rae 
drugi w r. 1918, zataiwszy i przed władzami 
fc>śeieinemi i przed drugą żoną, źe jego pierwsza 
żona iyje. Obecnie starał się (mając już dwi<( 
żooy) o rękę dwóch panien i byłby wkr^te^ 
ożenił się po raz trzeci, gdyby nie rażące ,na­
ciągnięcie” przyszłego —  trzeciego z rzędu 
teścia —  co spowodowało aresztowanie gaj 
Skazany acetal na 1 i pół r. ciężkiego 
ziemia.

PRZYSTAŃ NAD POLSKIEM MORZEM
Z Gdyni donoszą, te budowa tamtejszej przy-1 
stani znacznie postąpiła. Mogą już z niej ko 
rzystać torpedowee polskie i statki mniejszej 
pojemności. Także franenskie torpedowce od­
wiedziły w ootatnlch czasach przystań tamtej1 
szą. Do ożywienia przystani gdyAskiej przy' 
czyniło się wybudowanie nowej linii kob-jo* 
wej, która umożliwiła połączenie jej bezpośre* 
dnie z siecią polski" h linii kolejowych, z o Naj­
ściem terytoryum woL miasta Gdańska, 
zaczynają niepokoić się tem, iż Polacy mogą 
z biegiem czasu posiąść w Gdyni poważną przy*, 
stań morską.

OSZCZĘDNOŚCI CZECHOSŁOWACJI. ,Pr&* 
vo rJduH donosi, że rząd czechosłowacki prrea 
najpłiźsze trzy lata, t, j. do SI grudnia 19?4 r., 
nie będzie przyjmował do smżby państwjjj^j 
żadnych nowych kandydatów. Postanowienie 
to uzasadnione jest koniecznością oszczędzania 
uznaną przez rząd Czechoełowacyi.

Z OKAZYI PIĘCIOLECIA KORONACH KA­
ROLA odbyło s'ę w Budapeszcio w kościele 
św. Macieja uroczyste nabożeństwo w obecno--! 
ści reprezentantów wysokiej arystokracjo, 
wielu posłów sejmowych i licznych oficerów. 
Po nabożeństwie urządzono obecnym na nbuff-- 
Andcassemu i Apponycmu owaeye i wzno6zorfl 
okrzyki na cześć kró’a węgiersk ego Karola.!

Więzieni dotychczas za wspóluddał w b’ • 
cie b. króla Karola posłowie: Rakowsky li.* 
Gratz i hr. Sigray wypuszczeni został* na w e­
ną stopę. Proces jednak przeciwko nim będa 
się w dalszym emgu toczył.

SPORT POLSKI W NIZZY. Jak się wa 
•Przegląd Wieczorny" dowiaduje, w m iędzy­

narodowym konkursie hippicznym w Nizzy, 
który nu się odbyć w czasie od 19 stycznia 
do 30 kwietnia 1922, mają wziąć udział rów­
nież oficerowie kawaieryi wojsk polskich Of! 
cerów e będą uważani za gości miasta i 
sić będą wydatki osobiste, z wyłączeniem ko­
sztów miest kania i utrzymania.

BERLIŃSKI LANDRU. Polieya berlińska od­
kryła jeszcze jedną ofiarę mordercy kobiet,' 
Grossmanna Jest nią niejaka Elżbieta Bartę!, 
ślązaczka, której głowę i rękę, odcięte od re­
szty ciała, znaleziono kilka miesięcy temu 
w kanale Luizy w Berlinie. -Wówczas 
osobistość mordercy nie była znaną polie 
Dopiero śiedztwo. prowadzone przeciw Or 
mannowi, naprowadziło ją na trop morueMT

OKROPNE SZCZEGÓŁY GLQnu_W POS 
Na odbytym w Moskwie wszechrosyjskim 7jr 
dzie sowieckim przedstawiciel gubernii sam- 
skiej Antow podkreśli okropne stosunki, p 
wijące, w guberniach nadwołżańsluch. W j -dc 
tylko gubernii samarskicj jest dwa mił e: 
głodnych, z tego wyżywić można co najwyt 
20-tą ozęść ludności, reszta skazana jest* r 
powólną śmierć głodową. We wrześniu 
ło śm'ercią głodową 4251 osób. w październi­
ku 43S2. Cyfry te zwiększają s’ę ciągłe. Lidri*" 
ce vynoszą dzieci i zostawiają w stepach, 
matki same zabijają dzieci, aby je uratować 
od strasznych męczarni głodowych.

JuJałoa..
ZJAZD DZIENNIKARZY ŻYDOWSKICH.

Dnia 20 u. m. ro?.poi-zął się perwszr zjazd 
dziennikarzy i literatów żydowskich. W zje* 
dzie tjnn biorą mkiał najwybitniejsze siły świa­
ta literackiego żjdowskiego z PoJski j  zagra- 
nfey. Na prośbę komitetu zjazdu, M’nf 
spraw zagr. udzieliło tdegral znPj wizy 
przybycie do Warszawy pisar Jm tydows 
Bialikowi, Szncurowi, Kwltce i Drowi El.’ 
wowi

każe upokorzonemu czołu odszukiwać w pro­
chu ślady duszy ł odczytywać niezmienną 
Prawdę: „Na początku było Słowo” .

Żałuję, iż niewyzyskana rola św. Piotra po­
grążyła w Jednostajnem klepaniu kazania naj­
piękniejszy moment dzieła. Skończmy już raz
•* fetyszyzmem akeyi. Gicst przemija, słowo 
pozostaje, w teatrze i poza teatrem. Jestto 
„być, albo nie być” każdej sztuki. Teatr Sło­
wackiego byłby się zatrząsł w posadach od 
aklamacji, gdyby rolę Klucznika był odegrał 
sam Dyrektor Trzciński, którego doskonałość 
w prologu „Miłosierdzia”  zaszkodziła, ongi 
Wystawieniu tegoż w Warszawie.

Czytając krakowskie krytyki „Strasznych 
Dzieci’ ’ zdziwiłem się niezmiernie, źe ktoś 
mógł wziąść ustęp o niemiłych zapachach zâ  
gród ludzkich literalnie...

„Wasze skowronkowe,, tryle, było słychać 
aż o milę, moje! twoje!” ... a także, że rytmi­
cznie doskonale, zwięzłe i krótkie wiersze 
Rostworowskiego mogły się wydać często- 
ehowakWtr?!

Ale jeżeli był czas, że łacinę średniowieczną 
I prozę kardynała Makabranki uważano za 
łacinę kuchenną... Czyż być może, iż nikt nio 
zwrócił naw«t uwagi na innowaoyę "rytmiki 
toatrałnej, wprowadzonej na deski przez au­
tora? Na zdumiewającą reżysoryę Marsza ta- 
toŁr.rgo?

Przecież tak pod względem treści, jak i for­
my wiersza oraz nowych pomysłów teatral­
nych „Straszno Dzieci” to jakby fajerwerk 
rodzimego dowcipu! |

Cóż więc mrozi uśmiech na ustach, kleryka­
lizm, czy ateizm? Tyle się słyszy o Inkwizy- 
cyi, nietołerancyi i ciasnocie Kościoła katoli­
ckiego, ale gdy zdarzy się, te ktoś uwidocznia 
szorokość ludzkiego zrozumienia i wdzięk po­
błażliwości. z jaką Kościół zadowalnia się mi­
nimum pokuty g**esznika, zacierając winę za 
jedno szczere westchnienie żalu, od razu po-' 
wstaje szmer „herezja” .- „parodya” .- x 

Widocznie jeszcze o coś innego tu chodzł,
' Przypominam sobie z niedawnych czasów 
mój odruchowy protest, gdy kiedyś apotka- 
łem się z zarzutem, że inteligencja polska

tdego prądu z tego wiecznego źródła bijące­
go. „Egzoiyzm” mówi się o wpiywio Pisma 
świętego. Jakże się to dzieje?

Czyżby rzeczywiście był nastąpił zwTot z za­
grożeniom tej dawnej wiejskiej ziemiańskiej 
kultury moralnej, wspólnej dworom i wsiom, 
ja wszczepianej przez matki, baczące, by w ra­
zie choroby } nieobecności w kościele prze­
czytało się przynajmniej w domu Lekcyę 
] Ewangelię na tę niedzielę lub święto przy­
padające. Nie ezytj-wano wieczorem Starego 
.Testamentu, jak świętujący protestanci, ale 
zetknięcie się z krytyką biblijną tychże, na 

jest najbardziej zdeehrystyanizowauą klrsą .uniwersytetach prowadziło do poznania całości 
w Europie. Jakże mnie zAbolało, gdy z ust tekstu pod Indeksem. Jakże Męka Pańska pp- 
nuneyuszów papieskich usłyszałem na jiobo- j cząr.-szy od przedhigiej Ewangelii św. Mateusza 
jowiskach plebiscytowych nieszczęsnego Ślą- na kwietnią niedzielę splatała się w młodości

KASZUBY \

ska groźne niedomówieniem a lekceważące 
pół-słówka o wierze polskiego ludu! Nie, tak 
nie jest! zaprotestowałem całą duszą. Ale za­
dziora, wbita w serce, dalej rani i jątrzy. Może 
dziś zbyt jestem czuły na każdy objaw zda­
jący się podpierać tezę mofbh oskarżycielu 
A możo i sól u nas zwietrzała?

Literatura i krytyka współczesna zbyt czę­
sto nasuwają mi reflęksyę, ie  Starym i Nowy 
Testament przestają być u nas fundamentami 
tysiącletniej .kultury —■ którą się tak wobec 
zagranicy 6zczyeimy —  le  ci sami, którzy 
wstydziliby gię przyznać do powierzchownej 
znajomości Romera, Aischylosa, Sofoklesa, 
Dantego, Shakr-spere’a, Miltona i t  p., i je 
tylko nie czytali Biblii, ale czują skłonność 
do zwalczania lub pomijania milczeniem ks-

z Wielkanocnemi feryarai na wsi!
Obecne krytyki „Strasznych Dzieci”  budzą 

wrażenie, jakby jakiejś dziwnej niechęci, ba, 
nawet przooezania tej żywej ■ poezji, którą 
jakby najczystszem złotem szczerego wzrusze­
nia błysnął Rostworowski w swym finale.

O nfćktórych recenzentach .wypadnie nam, 
niestety, powiedzieć: „mieli uszy, a nie sły­
szeli, mieli oczy, a nie widzieli” . Ra, darmo, 
htimorystyc7,ne nastroje i consuetudo altera 
natura, bagatelizowanie każdej rzeczy, szlaka­
mi dneha idącej ! łzą lub uśmiechem w cie­
mnościach otoczenia świecącej.

> FRANCISZEK JŁAWERY PUSj^OWSKt

i literatura gwarowa kaszubska.
.Niema Kaszub bez Po­

lon i, a bez Kaszub Pobici*.
H. Derdptt̂ kl.

(Ziemia i leć. — Gwara kaszubska, om  jej od­
cienia. — T. -nr. sprawa kaszubska i ruch młodo- 
kaszubeki. — P.śmienniotwo gwarowe: Słowmka- 
rze. — U. Ceynowa. — II. Derdowskl — A. Maj­

kowski. — Fr. Sedficki).
I. Kędyś, poza północnym skrajem odwiecz­

nych Borów Tucho.VJcch, u pobrzeia rozle­
głych, szmaragdowych jezior poczyna się 
i hen, aż ku morzu, wąskim zbiega pasem — 
romantyczna, cichego uroku pełna, ziemia ka­
szubska. Niewyslowione piękno i malownicza 
rozmaitość krajobrazu, czynią i  tej krainy je­
zior i borów jeden z najcudniejszych klejno­
tów Rzeczypospolitej. Stonowany zleaka w 
melancholii mgieł przedwieczornych pejzaż 
gubi się, ku północy, w dalekich perspekty­
wach morza szumiącego wieczną modlitwą 
swych bursztynowych fał. Całości obrazu do­
pełnia rysunek szarego wybrzeża, pełen ury­
wanych, niespokojnych linij od poszarnan,vch 
stoków Radłowa, poprzez kępę pucką, helskie 
rewy, a mierzeje, po usypiska I jarug Ro­
zewia.

Ziemię f  tę, zajmującą północno-zachodnią 
część Pomorza —  powiaty: pucki, wejherow- 
ski, gdański górny, kartuski, kościerski I czę­
ściowo chojnicki —- zamieszkuję około 150 
tysięcy kaszubskiego ludu.

Kaszuba, ostrym profilem twarzy, jakb 
wyrzeźbionej przez wichry 1 znój, przypomina 
typ podhalańskiego górala. Znacznie ocięial- 
szy, niemniej twardy, posiada w naturze swo­
jej dziwną nieustępliwość i krzepką pewnośó 
siebie. Tej to hartownej nieustępliwości, tej du' 
fnej wierze, te „nigdy do zgubę nie przyńd^ 
Kaszube’ zawdzięczamy odporność przeciw 
wpływom germanizatorskim, udpprJtrść 
stanowczą, że dzięki jej lud kaszubski 
ko zachował, mimo najcięższe warunki 
polskość, lecz ponadto zdołał w wiełu 
dkach wynarodowić nasyłanycn tutaj r 
ckich osadników.

Ziemia kaszubska tak przewspaniale 
sużona w idealne skarby przyrody, sama 
bie biedna jest i jałowa i z trudnością 
-dola wyżywić osiadłą ua «wyeh -opsy 
ludność. Toteż obok rolnictwa, koncentruj- 
cego się przoważnie w t. zw. gburstwach cz'-’ 
średnich gospodarstwach, dostarcza Kaszubom 
środków utrzyman:a ryix>łóstwo, jako głó­
wne zajęcie mieszkańców pojezierza, a y 
wyłączne na wybrzeżu I półwyspie helskim, 
gdzie do dziś dnia dochowała się specjalna 
organizacya matszoperyi, rodzaj rzeczyposj: 
litej rybackiej, opartej na zasadzie współ no 
gminnej, ze starym, doświadczonym szj perem 
na czele. Lud kaszubski biedny, ale pracowi­
ty, bystry i rozgarnięty, twardy i zapobiegli 
wy, obdarzony jest ponadto niepospolitym; 
zmysłem piękna, o ezem świadczy jego star 
dawna, oryginalna kultura, przejawiająca 
zarówno w_bogatej, w przeważnej cz



„GŁOS NARODU'* i  duła fi Stycznia 1922 toku r- f
kr. %

Zs spraw wojskowych. 
.07.KAZIE NOWOROCZNYM MIN. SOSŃ- 

.r/KlEGO do armii czytamy. Nie na łau 
racn zwycięstwa pożywać słodkie owoce poko­
ju, oczywiście nam wypadło, lecz jąć się pra­
cy wytężonej i ofiarnej, nie zakładając rąk, 
utrudzonych po długotrwałej wojnie. Przez 
tfzoreg ciężkich Kstorycznyeh lat nawykliśmy 
do trudu i pełnienia twardej służby żołniar- 
skioj. Ten sam zapał, jaki zagrzewał nąs w naj­
cięższych chwilach magania się z wrogiem, 
wźjrwiać nie przestaje szeregów armii.

Zawiadomieni* I ice—unikaty
KASY SKARGOWE. Z dniem 1 b. m. otrzymują 

wszystkie urzędy" pod-ttkowe, leżące w okręsru 
krak. Izby skarbowej i filialna Kasa krajowa 

W Krakowie — nazwę Kas skarbowych.
Zarażeni dla odróżnienia Urzędu podatkowego 

w Krakowie od filialnej Kasy krajowej w Kra 
kowio, będzie nazywał się Urząd podatkowy 
Kasą skarbową I.. w Krakowie, a filialna Kasa 
skarbowa — Kask skarbową U w Krakowie. 
‘Zresztą dotychczasowy zakres działania tych urzę­
dów zostaje niezmieniony.

1MNCING-TEA odbędrie się w święto Trzech 
Króli w Kasynie wojskowem. o godz. 4 po poŁ, 

oświatowe VI Koła T. S. L. Ulubiona- ta 
forma zamwy tanecznej, Ciesząca się zawma po­
wodzeniem, łaie się spodziewać; to i tyra raz fan 
ściągnie tiusiy uczestników.

zmem kulfona-kucharld, przemienionej dzięki 
milionowomu spadkowi na „jaśnie panią**. Do­
skonałymi jej partnerami byli p. Ernest Pilarski 
i p. Kaczorowski (typowy b. tenor), a salwy 
śmiechu wzbudzał p. Koszutski w roli pokraŁi- 
kelnera ł p. Jankowski (połamany hrabia).

Oryginalne tańce dopadały w ogol ej całości.

w-
— <a 1922

Szanownymi naszym Odbiorcom 
ośmielamy się złożyć przy zmianie roku

Najszczersze Życzenia
i prosimy o dalsze względy

RE1M-SP. zar. z o. o. KRAKÓW

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komniri

- T .-j.p Komedya JnroszTÓskiego „Sąsiadka*1 powtó­
rzoną będzie trzykrotnie, t. j. w poniedziałek, wto­
rek i czwartek. Repertuar przyszłego tygodnia 
przjnpsi ponadto dwukrotnie świetną bajkę „Stra- 
F7UP ć/.tori”, we środę (przedstawienie zakupione 
przez Związek kolejowy) i w piątek 6 stycznia.

ha repertuar teatru im. Słowackiego wejdą 
w_ najbliższym ezasio: rozgłośna sztuka nieznane- 
-o ii nas jeszcze autora rosyjskiego Surguczowa: 
Jesienne skrzypce" i wyborna komedya współ- 

.na Sii-fatja Kiedrzyńskiego: „Czysty?) in-
ffesf*. „Holsztyński" ukaże się w nowych, w*pa- 

nialrcl: dekoraryach pomysłu Iwona palla.
CBERA I OPERETKA. Dziś (niedzisla) po ęoł. 

„Baron Kisimek1, który stale zapełnia widownię 
teaira, z p. OrdocóWhą w roli Zofii. Wiecułem 
dwie nieśmiertelne opery: „Caraleri* Riiatjeajia‘<

~T—T-— worzyńską jako Santuzzą i, „Pajace" z p. 
Jsfrmcewą jako Neddą. Dyryguje kapelmistrz p. 
Stefa* Barański.

Z- TEATRU „NBWOŚCT* komunikują: Nowy
Rpk w teatrze „Nowości11 przyniesie po południu 
o g'.xi.'. Si pół wzuowienie wesołych „Manewrów 
jwitiuiyćh'*, a wieczór o godz. 7 i pól „Rewię 
opcn?tŁowo-baletową‘‘ w 12 obrazach. Wspaniały 
baiob. „A rłekina da“ i „Taniec wschodni** x Nadieź- 
dii.”, Koszutskimi, Ciesielskimi i całym Corps de 
j/alt !:n  dopchną wspaniałego przedstarriecła.

. . ' • r
Kaseriuar teatru miej. im. i .  Sfowtchtof*
Ni r dzięki 1 stycznia: Po południu „Betleesn

Adskić“. wiifczorem „Sąsiadka**.
ż rfyciśia: SąsuidkW 

vVterek 3 stycznia: „Sąsiadka.**.
•środa 4 b. m.: „Straszne dzieci*'.

*
,Miejski teatr: ©esra | C perełko.

Niedziela 1 stycznia: ?o pot „Baron Kimmal**, 
J eterem „GaviJeria rustie&na" i „Pajace".

Repertuar „Nowości**.
Niedziela 1 stycznia: Po poŁ ..Manewry Ją*ien- 
■̂ S-jEacerorcm „Kok 1922“ w 12 obrazach (przp- 

r operetek). *
•  Dłaicdzialck 2 stycznia: „Urszula".

>V tarek 3 b. m.: „Urszula .
-i: Oda 4 b. m.: „Urszula1*.

wsa

Nauka* literatura, sztuka.
NOWY TOM POBZYI A. WASKOWSKIEGO. 

W nakładzie księgarni Czerneckiego okazał się 
drugi tom „Lk-yków" Antoniego Waśkowukio- 
go. Większość tych liryków ukazała eię różne- 
mi czasy na szpaltach naszego dziennika I zje­
dnała poecie szczery podziw ze strony czytelni­
ków (a tom bardziej czytefaictrek). Głęboki u- 
eznclowy ton, muzykalność wiersza, oryginal­
ność obrazowania, mocny własny Język, nad 
którym autor wytrwale pracuje — to główne 
zalety tej poezyi, która dziś sięga po jedno 
z pierwszych miejsc na współczesnym polskim 
Pamoełe. Waśkowekl pozostał wiernym *— 
wbrew/TdMejezym przelotnym 1 nalotnym prą­
dom — kultowi pleknej formy, która jest zresz­
tą jedynie naturalnym wyrazem jego kultury 
duchowej. W porównaniu z pierwszym tomem 
świadczy nowa książka o zmacznem myślowem 
pogłębieniu autora l rozszerzeniu horyzontów: 
dowodzą tego takie choćby wierszy jak „Pro- 
ceeya" i „Księgi dnia dzisiejszego . wypowia­
dające idee hfetoryozofiozne 1 społeczne. Że 
poeta^w którego utworach dominuje ton łago­
dnej, refloksywnej melancholii, obdarzony jest 
szeroką skalą wralliwośoi artystycznej, widzi­
my to przedewszystkiem z wiersza „Hymny**, 
gdzie gromkim rytmem i bojową pobudką woła 
jego wiara w pcćską młodość, widzimy to także 
w erotykach, które — w tym tomie nareszcie 
(co ma swoją racyę), opiewają pogodne scczę- 
śoie („Złotą obręczą skułem swoje dłołUe” ).

„T-bykorm’’ poświęci w „Głosie Narodu" pfot 
L. Skoczylas obszerniejszą analizę. Tu na razie 
notujemy tylko * radością ukazanie się tego 
tomu, rozkosznego noworocznego podarku dla 
tych wszystkich, którzy kochają poezyę errystą 
i szlachetną, a już zwłaszcza dła tych, którzy — 
jak redakeya tęgo dzieiunka —■ kochają takie 
samego poetę.

Teatr „Nowości".
„Urszula* —  operetka-wodewH w 3 aktach 

Jcnhaeha ł J. Wilhelma. Muzyka H. Dostała.
W „Urszuli’* muzyka, rzecz prosta, schodzi 

aa plag ostatni. Je3t to wewoła fars* z pioeeo- 
ml i taflffami — w wykoiuumi artystów toa- 

„Nowości" tryskająca humorem i życiem, 
t to przedewszystkiem zasługą wykonaw- 

-ui tytułowej rołi p. Czemekówny, która po- 
ufe pofączyć sWój zwykły wdziać z komi-

Wspomnienia paryskie.
Odwiedziłem, tymi dniami mego dawnego 

znajomego Alfonsa Karpińskiego. Wspomina- 
ją6 dawne czasr, rozgadaliśmy się nad Pary­
żem, z którym nas łączą prawie wspólne prze­
życia. I  ktoby przypuścił, że ten Paryż, wi­
dziany zaTedwie z odległości dziesięciu czy 
dwunastu lat —  wydał się nam dziś czemś 
bardzn dalekłera i niedostępnem. Te ulice, bul- 
wary, place, ogrody, kawiarnie, teatrzyki, ruch 
i to życie paryskie —  to wszystko przed nami 
jak Jakiś ten złoty błysnęło, aby za chwilę 
zgasnąć.

Wyszedłszy od Karpińskiego zamyśliłem się 
cały nad naszeml wspomnieniami. Kolejno 
przechodziłem wrażenia, jakie na mnie robił 
Paryż. Przypominałem sobie jego instytucje 
naukowe, szkoły, biblioteki, akademie, muzea 
magazyny, fabryki, sklepy, warszt^jy rzemieśl­
nicze i małe pracownie, których tam dziesią­
tki tysięcy —  i wszędzie widziałem tęsamą 
fyezn utoną i nieustanną pracę, tón owocny, 

‘ wytężony trud ludzki. A  nad tem wszystkiero 
unosiła się jakaś lekka atmosfera piosenki 
i żartu, atmosfera niefrasobliwości, czy uśmie- 
cbiL. I zrozumiałem, że w tem mieście można 
całą duszą pracować i bawić się zarazem.

Mimowolt myśli skierowały się w dziedzinę 
sztuki. Ujrzałem wtedy szeregi artyfitów, pisa­
rzy, studentów, spieszących tu z rałego świa­
ta, by w tym zdroju potężnym zaczerpnąć 
nowych sił, nowych pierwiastków do pracy. 
I  w tej nieskończonej plejadzie zobaczyłem 
także polskie nazwiska malarzy, ćctórzy, nie­
mal wszyscy —  od Piotra Michałowskiego za­
cząwszy —  biegli tam, by z tego znicza świę­
tego czerpać świeże podniety. Tam był stary 
Kossak, Grottger, Matejko, Gierymski Ale­
ksander, Rodakowski, Chełmoński i  tylu, tylu 
innych. > .

Tam wszyscy biegli: 1 starzy 1 młodzi. A± do 
ostatnich czasów przed wojną w Paryżu kształ­
towały się nasze najlepsze talenty malarskie, 
a dla wielu s nich to miasto stało się drugą 
ojczyzną, bez której żyć i pracować nie mo­
g li I prawdę u każdego malarza, zwłaszcza 
młodszego, możemy zauważyć, jak dodatnio 
odbija się w  jego twórczości pobyt w Paryżu. 
A  nie chodzi tu wcale o przyswajanie sobie 
jakichś nowych kierunków —  bynajmniej. Ale 
znać w utworach tam powstałych największy 
wysiłek artystyczny, widać, ie pracował tam 
całą duszą. 1

I  tak, gdym przechodził w myśl! owe czasy, 
przypomniał ml się mlmowoli Alfons Karpiń­
ski. Widziałem, może miesiąc temu, jego zbio­
rową wystawę na placu Szczepańskim. Każde 
z tych kilkudziesięciu pffceien, tam wystawio­
nych, było tak skończonem dziełem malar- 
skiem pod względem maestryl techniki, ry­
sunku, a przedewszystkiem staranności wy­
kończenia, ie jednały mu ogólny zachwyt 
i uznanie szerokich kół publiczności. Tak. Ale 
jakże inny, jak mało podobny stał się ten 
Karpiński do owego malarza i  czasów pary­
skich. Niedługo tam siedział —  o ile pamię­
tam —  może rok, może dłużej. A ile rzeczy 
kapitalnych zrobił. Przekonany, jestem, że gdy­
by tam parę lat przesiedział — dziś byłby 
człowiekiem światowej sławy. A  ulubionym 
jego tematem była Paryżanka. I  na tem polu, 
przyznać to trzeba bezstronnie, Karpiński oka­
zał się prawdziwym malarzem „eon amore". 
Gdzież się podziały owe nrocie kobietki to 
przed umywalnią, to przed lustrem, jakby pod­
patrzone, na widok kórych — pamiętam — 
na naszych wystawach niejedno liczko panień-, 
skie spłonęło 1 to nie tylko rumieńcem wsty­
du Pamiętam raz cykl może sześciu niedużych 
obrazków „któreby Francuz nazwał wspómem 
mianem „mafcin d"une Paristenne’* czyli ranna 
tualeta młodej kobiety. Byty tam'momenty 
wprost świetnie podchwycone, odsłaniające 
nem cały wdzięk kobiety. Jeśli te rzeczy po­
równamy z dzisiejjzemi —  to zroeumiemy do­
piero, jaka przepaść powstała pomiędzy Kar­
pińskim s czasów paryskich, a dzisiejszym. 
W  tem gnuśnem, jakby zatęchłem środowisku 
dzisiejszego Krakowa Karpiński wyrósł na 
malarza modnego i, jak to mówią, dobrze uło­
żonego. Na jego wystawie dziś żadna panien­
ka nie będzie się rumienić i odwracać, ale 
przeciwnie, może głośno wyrafcaó swe zachwy­
ty. Bo dziś malarz ten umie się liczyć i  gu­
stem publiczności ł wio, jak należy jej schle­
biać.

Dla mnie — wyznaję otwarcie —  stał się 
dziś Karpiński nieciekawym, •  nawet nudnym. 
Może to nawet nie jego wina. Człowiek przy­
stosowuje się zawsze do warunków ł otocze­
nia, w jakiem żyć zmuszony. Jeden tyfko na­
gina się do tego łatwiej, inny trudniej..I ros- 
myślająo nad tem nlewesolem zjawiskiem, zro­
zumiałem, co znaczy Paryż, co znaczą ludzie, 
środowisko 1 otoczenie, które wytwarza to cu­
downe miasto. Boże, kiedyż wrócą te czaey, 
w których, msjąo paręset koron w kieszeni, 
człowiek jechał tam odetchnąć pełną piersią 
ł zaczerpnąć sil do dalszej pracy.

0 jak. daleko brzmi ta harfa złota...
Franciszek FJ.etft.

iJsŚk i.

dzióbean przez Jakie dziesięć minut. Kot, wyr­
wawszy się nareszcie, uciekł do domu, gdzie 
skrył się pod łóżkiem i przez dni parę nie 
ckciafcUryjśó do ogrodu, a potem uciekał zda- 
leka na widok drozda. Jeszcze bardziej wzrusza­
jąca jest tragedya, w której łabędź zabił swoją 
towarzyszkę. W Szkocji, w Meldrun rkrnse. 
żyła para łabędzi, a gdy samiec- był już mceno 
stary i czuł, że się zbliża jego ostatnia godzi­

na, chwycił samicę dzióbem za szyję 1 tak dłu­
go trzymał ją pod wodą, aż utonęła. Zabawna  ̂
choć mebardzo prawdopodobna jest historyą 
o wydrze, schwytano] na wsi w Irlandyi i wy-, 
chowanej zapomocą flaszeozki. Razu jedncgjj 
ztaleaiono ją ^ n o  w kolebce dziecka, której 
mu odebrała flaszkę i  mlekiem, by ją samej 
wypić. Czy ta wydra nie była przypadkiem 
wnuczką wydry naszego Pana Paska?

■nmm

Berlin. P. A. T. Niemiecki związek kolejarzy zawodowych postanowił* usłuchać tego rożka.
proklamował wczoraj etrajk generalny. Na
wszystkich kolejach berlińskich urzędnicy ko­
lejowi oświadożyli, że nie będą wykonywać ża­
dnych prac, łamiących strajk. Minister komunl- 
kacyi zaprosił wczoraj główne organizacje ro­
botnicze na konferencję, na której oświadczył, 
iż gotów jest w niektórych wypadkach zrównać 
ponsye kolejarzy z zarobkami robotników prze­
mysłowych. Wczoraj odbyły się narady również 
z kanclerzem Wirthem. Prawie na wszystkich 
dworcach berlińskich przerwano pracę.

Berlin. (A. W.) Z Kolonii donoszą, iż ruch ko­
lejowy w tamtejszym okręgu kolejowym został 
wczoraj ograniczony. Pewna ilość pociągów 
znajdowała się w ruchu, który jednak rozwi­
jał się bardzo nieregularnie. Pocztę zaczęto roz­
syłać automobilami. Straż bezpieczeństwa zna­
cznie wzmocniono. Istnieją silne oznaki, że 
strajk kolejowy.w Niemczech zostanie dzisiaj 
jeszcze zażegnany. *

Berlin. (A. W.) Z Dusseldorfu donoszą, że 
tamtejszy Związek kolejarzy postanowił 81 b. 
m. o godz. 6-tej rano rozpocząć strajk. Wojska 
okupacyjne wydały rozkaz zaniechania strajku. 
Kolejarze zorganizowani w innych związkach

zu. Ruch pociągów w kierunku Kolonii, Essen) 
i innych miast Niemiec zachodnich odbywa siei 
normalnie, z wyjątkiem Elberfeldu.

Eerlin. P. A. T. Według doniesień prasy 
bmTńskiej, i  kół głównego niemieckiego Zwiąj 
riro kolejarzy domagają się stanowczo ustą­
pienia ministra finansów Rzeszy, Ilermcaa 
z powodu jego odmownego stanowiska w rr.-raj 
wie żądań etrajaujących kolejarzy. (hganizaJ 
cya kolejarzy nadreńskieb godzi się na rozpot 
częcie rokowań i  rządem jedynie pod tym wa, 
runkiem. ,

Berlin. P. A. T, „Freiheit,‘ donosi, że strajk 
rozszerza się w calem państwie. W  okręgu dy-f 
rekeyi kolejowej Magdeburg ruch kolejowy! 
ustał.

isnera!*? strajk wszyatkieh ra b s tR iy  w?
Berlin. P. A. T. Wczoraj w Berlinie, Spandal 

wis 1 Tegol odbyły się liczne zebrania radykal-j 
nyoh Rad zawodowych, n* których oświadczoj 
no się za ogłoszeniem strajku wszystkich robo­
tników państwa niemieckiego, celem poparci^ 
generalnego strajku kolejowego.

Mały felieton.
T i agedye I koraedys zwierzęce.

Publiczność angielska i  wielMem zajęcfem 
zbiera szczegóły o zwierzętach, zwłaszcza o 
mieszkańcach londyńskiego „Zoo" i dlatego też 
codziennie prawie gazety donoszą o różnych 
wydarzeniach z tego zwierzyńca. .Gdy przed pa- 
•fu laty niedźwiedź p^jarny Sam pożarł całe 
swoje potomstwo, całe łamy gazet opisywały 
nieutulony żal nieszczęśliwej jego małżonki 
Barbary. W Londynie wyszła niedawno książka 
Massinghama pod tytułem „Psy, ptaki i inne 
zwierzęta*', i  których kilka zajmującyci zda­
rzeń tu podajemy. Do rzadkości v<*ależy kot, 
który się boi drozda Kot ten, jak opisuje ktoś 
to zdarzenie, pożarł samiczkę drozda. Roz­
wścieczony małżonok, wydając przeraźliwe 
gwizdy, siad? na głowie bota t obrabiał go

J

Warszawa. (Teief. wf.) Konfereneya przed­
stawicieli świata finansowego 1 handlowego od­
była się w Paryżu. W tej konfereocyi uczeetnU 
czyli przedstawiciele świata francuskiego i an­
gielskiego. „Echo de Pjfis” donosi, że pian 
gospodarczej odbud'*wy Eśtropy, przygotowany 
przez delegatów angielskich, będzie przedsta­
wiony prze* str Roberta Kinderiey, ętdówne 
punkta tego planu są następujące: Ma być
utworzone międzynarodowe towarzystwo lub 
związek, którego członkowi* wwępowao będą 
interesy poretnysłowe, finansowe 1 handlowe 
Anglt, Rraoeyi, BcSgfl, ^Ttoch Rumunii, & mo­
że takie Poi1 ki, Grscyl, Anstayi 1 Niemiec.
Organizacja ta będaśs mfcua sa‘ zadanie uła­
twienie międzynarodowej wymiany towarów,

Parył. (A. W.) Francuscy, angielscy, włoscy 
1 belgijscy przedstawiciele przygotowawczej 
kouferoncyf gospodarnej przyjęli wczoraj 
tekst fraitouako-attgłelskSegio projektu .połącze­
nia prywatnych przoaslą^iotutw gospodarczych 
państw koalicyjnych, celom pod]ocla stosun­
ków handlowych pomiędzy pojedynczymi na­
rodami Europy. Projekt składa się s dwóch 
części; pierwsza zawiera zasady wspmrmBuie- 
go połączenia, druga program działania. Do cmigyj swych banknotów, Prócr tego noszą się

gnnizacyi gospodarczej, która podejmie st<M 
sunkl handlowe państw koalicyl * pozostały) 
ml państwami, tna wynosić 20 milionów fun-j 
tów szterlktgów. Zebrany ma cm być główniej 
we Francji, Anglii, Włoszech i Amorycej 
Niemcy zaś, Belgia i Hohmdya będą mogły 
równioż w nim wziąć udział. Niemcy będą to 
mogły tylko wówczas uczynić, JeieE rząd nie­
miecki zgodzi się odstępywat połowę przypa-. 
dającego nań z czynności wspomnianego kon) 
soreyum hardkwego zysku na konto zoimJ 
wiązań repąracyhiycfc skarbu Rzeszy.

Klesij zapasą v r. 1922, 609 miL 
ntarsk v złieii,

Parył. (Al W.) Wedle „Temps* Zgodziły sit 
rządy Anglii 1 Franoyl na to, te Niemcy w n] 
1922 zapłacą cztery raty separacyjne po 12̂  
■nfttnoów marek w słocie. Raty to będą wyt| 
ptocam przez Niemcy 18 a ty czuła, 15 lute^c 
15 marca 1 15 trrfetnta; Niemcy zostaną we) 
zwana również do pazyetąpienia do sanactf 
swych finansów, e ezczagólnie do ograniczeolę

zasad wspomnianych należą: Zasadnicze uzujt- 
nie prywatnej własności ! zabezpieczenie pnt- 
w-omocnośd 1 wykoomnia umów haedtowo- 
^łolitycznych. Kapits* zgkbulowy przyszłej or-

Konfl ikt  włosko - serbskL
Prowokacyjne tąo"n!a Włoch,

Praga. P. A. T. Ozcelde biuro prasowe do­
nosi z Belgrada, że konsul włoski w Splicie 
przedłożył namleetoitoowl w Daknacy’ ntepo a 
następująceml żądamtunh i. W-aaze cywflne 
wyrażą rządowi włoskiemu ubolewanie a po­
woda wypadków w Sebenko. 2. Wszyscy win-

sojusanlry z r-miarem nałożenia na Niemej
Jeszcze bmycb świadczeń separacyjnych w 
tato 1923 1 1924.

ta-

„ “STn1; literaturze ludowej, jak i w szeroko 
rozwiniętym przemyśle artystycznym (sprtę- 
tarstr o, coramika, hąfciarstwo) 1. wogóle wv 
łyi«, i  dawnych, czasów przejętym obyczaju.

Łiu; ten zachował również między sobą od* 
-rębną mowę, o odwiecznych, lechickich pler- 
wi.istuach ,i jakieręś stłumionem, głębokiem 
brzmieniu. Gwara kaszubtka, zasadzająca się 

•*T^ ;u łiił s polszczyzną literacką, gló- 
n i  •braku pewnych im ękk~ spółgłosek 
iwnności akcentu, nie jest Jednołit* na 

obszarze dyalektycznym. Inaczej mó- 
orowiacy z południa, inaczej kor J$£Y 

cfcrakiogo, & jeszcze inaczej beioey ^ p o d

ói- nmiej więcej iat toczy się wSról 
ich l^ag»ank-znych językoznawców uczo- 

ór^na. c z y  m o w s  ka s z ub -
e s t t y l k o  n a r z e c z e m  po l ­

k i  e bp, er też zgoła « d  r ę b n y m  J ę z y ­
k i e m  r to w ia^ń s k ! m, jak tego dowodzą 
specjaliści rosyjscy (HUfę^łLog), niemieccy 
(I->r atz), a z polskich Ramułt, wydawca 
Kio wnika języka . pomorskiego czyli kaszub­

skiego”  związku z temi roztrząsaniami lin- 
gwinutyczncmi iK»wsta'<ł zagadnienie odrę* 
bn.łld, jakiegoś nąrothi -ka^ubsko-słowiańskip- 
go. Głównym. rzc.C/r;likiem opartej na tych za­
sadach *!>ra,wy. icasaubskisj- stal się na rodzi- 
«-> uz grusłcip Floryan C e y n p w a. - rozpęezy- 
oatąci w r.. .istTO-Bwoiąi' paajiifestepłi zamiosz- 

w  ałi-hniń^kioi ^S^ół^e :Nąro<lowoj’!, 
I,-)••'■ <• %■ kaWfćauię ł  •.ąłnm- iotirąbąo '̂*-i --ia-ąa-

tnej potrzeby 1 rozbudzonej świadomości mas 
ludowych, lecz utworzona sztucznie przez nie­
których śnftało hypotezujących badaczy, pod­
jęta prze* marzycieli w rodzaju Ceynowy 
i garstką inteligencji, nie przedostała się 
w dół, w sfery ludowe 1 nigdy najmniejszego 
wśród hlch nie pozyskała oparcia.

Sami Kaszubi tylko w stosunkach prywat­
nych zwykł! sic posługiwać swą gwarą, nato­
miast wszędzie tam, gdzie język nabiera cha­
rakteru więcej repreaantatywmego, a więc w ko- 
seiele i urzędzie, przy obrzędach 1 uroczystoś­
ciowych przemówieniach usiłują nadać swej mo­
wie brzmienie możliwie najbardziej poprawne 1 
zbliżone do czystej polszczymy. Druków gwa­
rowych nie zooezą, uwalając je za wydmeżnla­
nie się z ich mowy. osytają wyłąaanie polskie 
książki i gazety. W ten sposób Językiem, jeśli 
słę tak można wyrazić, urzędowym larówno 
w prąktyce życiowej, jak I najistotnlejszeta po­
czuciu był 1 jesz: książkowy język polski

Ideo Ceynowy zmartwychwstały do pewnego 
stop®la w programie m ł o d o k a s z u b s k i o -  
g o  ruohu,  który uznając- zasadniczy, kultu- 
ralno-połityczzią wspólnotę z Polską,'w pielę­
gnowaniu ł akcentowaniu właściwości szczepo­
wa-kaszubskich widział najważniejszy środek 
da (Ocalenia kresów pejn orekk-h przed zalewem 
germanizacji. Jednym z imcyatprów i organiMc- 
torów tego. ruchu był Dr, Aleksander M a j- 
k, owaki .  Założone prycz jniego w r* T909, ja­
ko ofgąn młodo kaszubskiego obozu, pismo 
..Grvfl* (obacnte, po paroletniej,: wywołanej 
wojną przei-wie, wznowione), wystąpiło' z nastę­

pującym, Ideowym manifeetemi ^aszufel — jąo się przedmiotem ożywlouyeh zainteresowań 
bądźcie sobą! Nie wstydźcie się waszej domom I badań, szczególnie jednak z punktu widzenia 
słej kuTuryl Nie rzucajcie swego sztandaru, jęaykoanaiwraego. Pominąwszy eałr szereg sło- 
pod którym kruszył niegdyś Świętopełk żela- ; wnikarzy I lingwistów od Miwngawiusza, ka. 
cne bułce krzyiac.lde, ale wznieście go wysoko Pobłockiego, Biskupskiego —  doRamułta, Ba»- 
i zawieście wśród chwalebnych analców innych douin de Coertenay*a, a wreetełe Lorertza i 
szczepów polśkłcfc, a b y  w i d n i a ł  c z a r n y .  Nrtsidta, pierwszą wybitny, Jus, me twórczą o- 
G r y f  na  p i e r s i a c h  B i a ł e g o  O r ł a l  'sobistością na temde kaszajhekieJ literatary

Naraecai nasze powkrno zawsze do języka 
lkarAekiogo stać w roli narzecza. Dlatego ję­
zykiem kościelnym pozostać winien, jak do- 
tyehccma przez długie wieśd, język literacki P9&- 
fiki Językiem naukowym? językiem życia pu­
blicznego, jak dotąd, będzie język polski, jako 
wyraz naszej solidarności narodowe; z całą oj­
czyzną. NatomlJlBt nasze narzecze ma pole ot­
warto w literaturze pięknej, w teatrae, w pieśni 
i poezyi” .

Początków kaszubskiej Literatury gwarowej 
dopatrzeć się możemy już w KYL ! XVII. w. 
w drukach pastora bytomskiego Szymona K r o -  
f e y ’ a fSniowirdk kościelny «  r. 158B) ara* Mi­
chała M o 1 1 n i k a-Poołarwisa, auT«ra ..kate­
chizmu niwn iecko-wandajskiego albo słowłęs- 
kiego." 1 ^asyl to  Jeeta HKtoryi o Męce Jezu­
sa Ohristwsa” (Gdańsk 1643). Dzieła to pisane 
były wprawdzie w języku polskim, zawierały 
jednak liczne kaw.ubsłde wyrażenia gwarowe 
przez oo autorotn Ich słusznie można przyznać nym entuzjazmie o pozbudzeiuu wśród mas

n! będą surowo ukarani S. Wojska jugosło­
wiańskie oddadzą honory chorągwi włoskiej, 
4. Rząd jugosłowiański ogłosi do ludności ma. 
nlle*t, w którym publicznie wyrari abołewanle 
u powoda zajść w Obenłoo, żądamr te, która 
wywarły w e Jerr królestwie olbrzymie obu-! 
r*ea!«, rząd OuizueM. Konflikt zaoetrza się.'

Bdgrad. (A. W.) Konflikt eerbefeo-wloekl ryi) 
wołany wplarzenlam: w Sebenioo i Spalało  ̂
zaostrzył się, ponieważ rząd jngostowlaAsk  ̂
odmawia zadośćuczynktrła w formie żądanej 
przez rząd włoski

Praga. p. A. T. (Ckeelda BKno prasowe)) 
Z Belgradu donoszą, że eedem stoferdzenia fal 
ktycznego stanu rzeczy wysłał rząd włoski óft 
8ebenloo wyższego urzędnika spraw wewnętrw 
nych. Opinia pubhczzis Jugorfowiańska Jest po-j 
drażniona demonstracyjncan zachowanletiŁ się 
floty wfosklej w S®b«.ico I w Splicie. Młoftzieźj 
ftkadamicka w Scbcnlco demortrcrowała puWi-J 
cinfe przeciwko iKtochoan. W miarodajnych kój 
łach oczekują, że sprawa będzie pokojowo za-, 
Cttwiona.

Ujiiawy Anstryf i  sąsiadami.
Wiedeń. (A. W.) Na zgromadzeniu wszech  ̂

nlamiećkiego stronnictw* ( ludowego w. Liner)

gwarowej jeot F l o r y *  n O s y n o w a  (1818-—
1881), Wojkaaynem ze ^as.tezynt. zwany.

Gorący demokrata I patryofca, sa ceyrmy u- 
dzlął w akcyi powstańcaej 1846 r uwięziony ł 
skazany na śmierć prze* berliński Kammerge- 
rłcht, uzyskuje w r. 184S wolność wraz z innymi 
więźniami politycznymi. Po bółeenych rcacza- 
rowa^ch niedoszłej Wiosny Ludów, przecho­
dzi ną wiarę panslawistyczną 1 zwątpiwszy \ oświadczył prezes Dtnghofer, że polityczną 
w Polskę, występuje z toooyą odrębnego narodu cześć umowv austryacko-czesldel fest n:e dd 
kaszubekoełowiańsktego, ro®dadleg< na pomor­
skich dzierżawach, od .Odry po Wisłę i od Bał­
tyku do Warty. Równocześnie, oparłszy się na 
jednej i  gwar kaszubskich używanych w oko­
licy Żarnowca, zfcmyśla z n’ej stworzyć kaszub­
ski 'język literacki (%aror do gramatikj kaśćb- 
sko-słowjnskje móve. — 1879)

Odsądzony od czci 1 w^ry przez tradycyj­
nych uniontetów 1 rmifikat-orów —  pracuje w zu- 
pełnem oeamotuianlu. Marząc w swym fanatycz-

zapoczątkowanie kaszubskiej literatury gwaro­
wej. Wiek XVtH  nie przyniósł oprócz przedru- 
ku'MoatrifkWego katechlzmę. nic nowego. Do­
piero około połowy w. XIX. sprawą kaszubska 
wchodzi z powrotem na poraaafck dzienur dta-

świadomośd pomorsko-kaszubskiej, poświęć* 
się, jeden z pierwszych, ^hioraniu pieśni i po- 
doń ludpwych, wydaje oprócz wspomnianej wy­
że) gramatyki* bogaty .zbiór przysłów kaszub­
skich, i ttAIMUND BERGEL.

część umowy austryaęko-czesldej jest n:e 
przyjęcia, a to dlatego, poniew^ stoi w sprzoj 
oaności z Inter es Km. całego narodu niemieckie) 
go. Odrzucenie jednak tej ugody prcei parła) 
ment ąiustryaofci pociągn^ob”  za sobą przesile­
nie rządowe w Anstry. wobec czego naieżyj 
sprawę tę dokładnie rozważyć. Zgromadzenia 
priyjęło oświadczenie Dra Dinghofera do wiat 
dom ości.

Be3gr3d, , (A. W.) ,.Novosti”  donoszą, żaj 
wkrótce nastąpi zawarcie umowy między Ju­
gosławią a Anstryą. Umowa ta będzie podobną 
do' układu czeeko-s-ustryackiego, zawartf-roj 
n* zamku Lana. W celu zawarcia tej ugody) 
uda się niebawem prezydent min'stirów P - c-j 
do. Wiednia-



Nr. 2. „GŁOS NARODU*' s dnia 2 Styczni* 1921 jokł £tr. 5.

Warszawa. P. A. T. „Monitor Folsli'" ogła­
sza.. dekrety orderu „Odrodzenia Polski“ .

r io n ^ ią  klasę otrzymał: Pro*. Jan, Kocha­

nowski.
Druga klasa: Dr StanSła^ Bt kowiecki, r i  

Jul.an Eberhardt, Dr Emil G o d l e  wek i ,  
Leon Pluciński, K s i ą ż ę  B i s k u p  S t e f a n  

S a p i « Ł a.
Trsńcia klasa: Gen. Leon Eerbecki, Bernard 

Chrzanowski, Dr Bolesław EraCf.ki, ProT, Dr 
Paweł O a n t k o  w ek  i, Dr Antoni Gluaińskl 
Dr EmiJ G o d l e w s k i  senior, gen. Wudaw 
Iwaszkiewicz. Pro!. Dr Jan Kasprowicz, Dr 
Zygmunt Lasocki, gon. Franuszeifc Ksawery 
Latirik, ks. biskup Stanisław Lukomski, B-ofe- 
slaw Markowski, Dr Walenty Piotr Miklaszew­
ski, inż. Antoni Mmkiowicz, Konrad Niedział­
kowski, gen. Kajetan Bolesław Olszewski, Ka­
zi n.forz Olszowski,'gen. Aleksander O s i ń s k i  
Władysław Eaczkiewiez, Władysław Ltarmdaw 
F <■ r  m o n t., gen. Tadeusz Jordan RoTW«ai<w- 

• ski gen. Edward Śmigły Rydz, Dr Michel S i &■ 
d I e c k i, Dr Władysław Sikorski, Prof. Dr 
Alfred Sokołowsk1 Włodzimiera T e t n f a j e r ,  
£,.fflislaw Wojciechowski, Dr Ignacy Wróbel. 
L on W y c z ó ł k o w s k i ,  Stel. Ź e r o m * V i 

Czwarta klasa: Gen. Jerzy Zieliński, Prof 
D- Adolf S z y s z k o - B o h u s z ,  gen. MicMJ 
P TOwski, Wacław Cegiełko, Tadeuss Dębow- 
Si-i, ini. Stanisław drabianowold, gen. Daniel 
Kuuartewski, gen. Juliusz Malczewski, Dr Ale- 
B?»i:der Paczyński, gen. Aleksander T r u B z ­
o ws k i ,  Stanisław Zdanowic*. ( ,Monitor“ 
•n zawiera dekret Naczelnika państwa, o po-

lonrieniach
5kD.

statutu omeru „Tdrod^ ®ia

fc n is t  m inisterstw a aprow izacji
Wareazwa. P. A. T. Z dniem wczorajszym tj. 

BI grudnia mimsterj jm apro „izacy! zgoćnle t 
ustawą a dnia 17 grudnia przestało Istnień.

Nędza rrpa tr jin tó w .
, Lwów. ( A. W.) „G iseta Wieczorna** Uorria- 

(i in *n *vzba chorych n.patryantów s Ro- 
*v , u i.,Li— v.ia 'z Sybaryi, nieustannie się 
zwiększa. Epidemia tyfusu plamistego zwię­
ksza się pomiędzy iam>tak i tras® li wie, i i  woj­
skowość zezwoliła na przyjmowarle cLjrythćio 
szpitali wojskowych. Lwów jr%t jorfalony ty­
fusem pjamisfym, roznoszonym przez cłu rych 
uchodźców. ~*s r

S r a k a  ió rn n ilA s lu
Katowice. (A  W . )a f 4 o w :t.zer Ztg** podaj* 

jakoby pó-kko-niemiecŁa granica w powiecie 
^orrkiiu miała biegnąć w kierunku połu­

dniowym wuFtP/ Odru a* di Nieh-cwywej, na k 
Ą1 8Zoey pod Łuka-
tinem, który pozostaje po stronie polskiej. Na­
stępnie l i ”'ś grońiczna biegnie obok wsd Opo 

Li*8. opolski podzielono między Polskę a 
Niemców. Nowa granica przechodzi miewam! 
z1 odłogłojęi 3*inctrów od linii tramwajowej.

Przed wyborami Mińskiem!.
Listy wyborcze.

W okręgu m. Wilna słoi* no 0 Ust kamdy- 
lrickkh. Są one' ustępujące: - J

Nr. 1. Lista Związku właścicieli i dzierżaw­
ców podr iejsbich (na pierwszem miejscu !p. 
rotiuszewicz).

Nr. 2. Narodowego bezpartyjnego komFetu 
zy bor czego .prof. Parczewski, red. Jamkowi- 
*ki, pp. Hermanowicz i Wacław Prudnicki).

Nr. 8. Polsjoogo centralnego lromHeui wy­
borczego (arcyb. Hryniewiecki, pp. Engiei. 
Zwierzyński, Bańkowski, ka. OlszaAsld, Brzo­
stowski). *  l  '•

Pozatem na listę to kandydują* w pow. uĄ 
ieńskim i ormiańskim: prezes sejmiku Fale 
wirz, Fardis, Bolcewicz, ks. Molcorowicz, Mej- 
nortow&z, Zieliński, ks. Harasimowicz, Moczul- 
iki,i Rogiński, SżmAo*¥kL A j L  f
% Nr, i  - PoV .:<go demokratycznego komite­
tu wyk, (Jan Fłsudski, Witold Abramowie®*?

« Nr. 5. Polsfcfego Związku lud. „Odrodacnie** 
(Ludwik Cliomiński, Stefan Mickiewicz, Eamt* 
cka)... ! V" ' J

W powiatach ,.OdrodzenSe“ wystawia po 
ulększy części kandydatury rolników.

Lr 6. P. P. S. Litwy i Białorusi (Gas^towi, 
v Bagiński). ■ «rc j

W pow. wDeńsldm z ramk ria P, P. S kan­
dydują: Rutkowski, Kunczus (ślusarze), Go- 
wô >d (inżynier), Błażewics (matzj nista).

Nieeateżnio od tych ugninowań w pow, wi­
leńskim i ofzniiańskim wystawiły swoich kan­
dydatów P. S. L. (Adamowicz, adw. Krzyżano­
wski, Wojnic®, Zieuranorwicz, Rm.liński, Jan 
Piłsudski, Bohdanowicz, Łckuciowski Bo1.); 
Związek Lud. Nar. (Rułceza^ red. Zaleski, Spor- 
ski, Subotowics, Gros ta, Szwobowiea, ka Gra­
bowski, Marcinkoyski, Łrkucinwsfci Ant.); pr 
pow. wileńskim: PoL Rom demolcratoczmy 
(Wit. Abramc wic®); w pow. oęzmiańskim: Bia- 
lorttski ,Z\ dązek krajowy (AJekshik, Karoda, 
Butkrewici ^oraa-owski, Htryga Subac*. Ho- 
nu8i°wici) ! bezpartyjni (Janowic®, 'Aleksan­
drowicz, -Szczęsny).

Agitacja Litwiiów i bolszewików.
W  p w! Aach Bwięcoańitkłtn 1 Oezmiańekim 

agitatorzy Utewscy i bolszew^ocy rozwijają 
6n>rgTczi4  propagandę, propagując ha-ło walki 
klasowej i otudenia ustroju państwowego. Bar­
dziej nleStriadomytó ła^ewnfeją, te głosowa­
nie odbywać się n»oi.e za pośrednie* wem oeób 
upowr śnionych. W v Idu gminach agitują za 
oddaniem białych kartek. Jednakże, pomimo 
ag>acyi, opinia więk"aej części ludnośd jest 
wyraźnie przychylna, PfJsce. Udział jy Ołóao- 
waaia spodziewany jse. liomy.

Prstaiat; biiłminów.
Wilno. (A. W.) Centralny białoruski komitet 

wyborczy wydal odezwę określającą polityczne 
żąaanU Białoruś-jów. Domagają się oni. 1. 
Ptzylącaenla Wtle»ts®czv®njr razem * Białorusią 
do Polski pod wariinklem przyznania im samo­
rządu. Ł  Przyłączenia Jo lotek1 wacho'nej 
Białorusi, S. I^prowadzeLia w Wileńszczy­
źnie ł  na Białojruei reftrrmy rolnej, uchwalorej 
prze® Sejm Rzeczypospołtej tak, by ziemia 
przypadła 41ł  małorolnych ! b^srolnych ! by 
nastąpiło upaństwowienie łasćw białoruskich. 
4. Poparcia gospodarz :cgo emancypacyjnego 
ruchu białoruskiego. 0. Pomocy rządu przy od­
budowie wsi laJsaczony eh wojmą. 6. Pomocy 
rządu dla uchodźców białoruskich. 7. Natych­
miastowego i "prowadzenia samorządu woje­
wódzkiego I gminnego i 8. Womości szkół bia-

"  ałr*rA

* l/rs! flirwii się od Acstrji.
W**deó (A. W .) ^AchturabendblattK podaje 

rozmowę jedi ego ze fewych współpraco ./ników 
% tyrolskim pocłezn sejmowym Drem Stoicie, 
założycielem 1 kowiendantejo tyrolskiej „B elm- 
w “hr*‘. Pweł ów oświadczy!, U  Tyrol przygo­
towany Jest całko® i de  tak pod względem mł- 
Ht«r lym, politycznym, Jak I gospodarczym do 
oderwania się od Austrył i przyłączenia się do 
Niemiec. Wszyscy niemal Tyrolczycy oświad 
czają eę za tym rnebem a spreociwia mu się 
tylko nieMcme grono karllstów,

I M  R U M  WU l M A
Londyn* (A. W .) Z Dublina nadeszły wiado­

mość donoszące, iż irlandzkie Zgromadzanie 
narodowe poutano n :o onetrdaj ua tujnem po­
siedzeniu ratyfikować układ zawarty przez 

przedstawicieli sinnfeinistów z rządem Anglii.

t n i i t a
. .

Paryż. (A. W.) Wczoraj rozpoczęły tutaj 
obrady konferencyi gospodarczej. Francuscy 
i "ngielscy rzeczoznawcy finansowi 1 przemysło 
wi wypracowali plan odbudowy Europy, który 
przedłożony zostanie do zatwierdzenia delega­
tom włoskim i belgijskim, Ronferencya Ogłosi 
deldaraoyę. która będzie i&wiorała wartnAd 
podjęcia stosunków handlowych z i ozmaltentl 
państwami a w szczególności z Rcsyą. iVarunj<l 
te mają odpowiadać zwyczajom cywilizowa­
nych narolów i mają kłaść szczególny rac)°k 
ua uznawania prawa prywatnyj własności, ora® 
zobowiązań państwowych. Jent projektowaną 
organizacja mlędzynarodo? a, której orłonko- 
wie będą repr-ewntować Interesa hundhrwe, 
przemysłowe i finansowe Anglii, Francji, 
.V łceN ienńeo, P o l s k i ,  Rumunii, Grecyi, 

Bolgii I  Austryi. Ors mizacya U zujmię się podi -• « . 'i .

\
rezolucyei Koogres stwierdza nlezłorjS^ wfllę 
sowietów życia pokoje wego z wszystkl bJ na- 
roda uL Rząd sowiecki dokłada wszelkich sta­
rać uniknięcia nowych wojną, a dąży za wszel­
ką cenę do pokojowej pracy,, któ-ohy przyczy­
niła się do ekonomicznego poniesienia kr_ju. 
Kongres zgalaa się nr redukcyę sił zbrojnych 
według reportu Trockiego. Kongres odrz ica 
s obn. ẑeniem wszelkie b«ZCTelno insynuacyo 
dzienników kapitalistycznych w szczególności 
fraonitAich, Jakoby rząd sowietów tylko w tym 
celu nawiązywał stosunki handlowe ! przemy­
słowe ■ zagranicą, atebv następnie podniósł­
szy rię ekoromicz.',ft, wystąpić przeciwka ka- 
p!tallzmo .tL Wreszcie Kongres spodziewa się, 
że w przyszłość1 rorganizewana fleti. czerwo­
na potrafi spełnić sw* zadani^ to jort ochro­
nę Kzegów republiki sowieckiej.

Mcskwa. P. A. T. (t\. B. K.) W  skład no­
wego komitetu wykonawczego wchodzą: Kali­
nin, Stahn, Ksmieniew, Tomski, RuzudLk. Ro- 
gow, Szmidowicz, Enuld, Zurupa, Petrowskl, 
Raków ikj, Kurak* Kutycow, Załuski 1 Jako- 
weoko. P*rzcwodniczącym) wszochrosyjskiego 
komłt«ti«. wykonawczego wybrano jednomyśl- 
nio Kalinina, toś przewodniczącym sowietu 
komisarzy rudow^-h wybrano jodnomyńlnie Le­
nina, jago zastęj«a Zurupę ! Rykowa,

DEMONSTRACYĄ PRZECIW FINLANDYL
Hełslngfora P. A. T. Prasa tfósk* don od, 

że sowiecka armia półrocna odbywr obecnie 
widkie manewry nad granicą fińską. Rząd so- 
wledkł twierdri jednak cficyaime, że manewry 
te nie są byj aj nu i lej skiorowiame przeciwko 
Flnb.ndvi

Zatarg o łodzie podwodne.
Na konferenoyi waszyngbwlskiej zarys-otwał 

się zatarg franko-angielski w sprawie zmniCj- 
szenla tonażu łodzi podwodnych. Anglia za­
proponowała początkowo zupełny zakaz posłu­
giwania się łodziami podwodoemi, uważając je 
za niezgodne z eywilizacyą. Ostatecznie Bal- 
fonr przyłączył się do tezy amerykańskiej, by 
f«nai ł-odzl podwodnych jedynie ograA.iezyć 
1 to na 60.000 dla Ameryki 1 Anglii, 85.0tXI 
dla Francji 1 Japonii i 22.000 dla Włoch. Sta> 
newczo przeciw wszelkiemu ograniczeniu wy- 
stęjuiią delegaci francuscy: min. Sa— ,ut i admi­
rał Lcbon. Podnoszą oni, że łodzie podwodne 
są bronią defenzywną a nie napastniczą i że 
są o®; ? potrzebne Francyl dla ołrony wybrze­
ży ł leokmił! Tonaż przez nich żądany wynosi 
90.000 ton. Oczywiście, przy takiem powiększe­
niu tonażu łodzi podwodnych państwa musiały­
by równocześnie utrzymywać stosownie wielką 
ilość lekkich krążowników, torpedowców ! ni­
szczycieli, przeznaczonych do zwalczania łodzi 
Na tem He rozwinęła Bię żywa polemika między 
prasą angielską i francuską. Anglicy wyzj>sku- 
ją kontrowersyę, by zarzucać Fruncyl mflita- 
ryzm morski, aczkolwi?!? w kwesty! okrętów 
liniowych („capitai shięe1) Frahcya ugodziła 
się na 175.000 ten, co jest tylko trzecia czę­
ścią tonażu angioi“k‘ogo Wynoszącego 520 000 
ton. s

Waszyngton P A. T. (B. Wolffa). Na wczo­
rajsi «m poeiedzeniu konferencyi rozbrojenia 
zgł-wił H u g h e s  dwie rezoiucyo w sprawie 
użyv'ssiia łodzi oodwodnych w czasie wojny.
Powiedziano w nich, że łtdaie podwodne mogą 
atakować okręty handlowe tylko wtedy, jeżeli 
te nie usłuchają rozkazu zatrzymania się, 
dalej, że inne okręty będą rnogij być tylko 
wtedy zatopione, jeżeli przedtem załoga i pa- 
lażerowie będą usunięci w bezpieczne miejsce.
Żadna łódź podwodna nie może konfiskować 
okrętów handlowych. Podpisani oświadczają, 
że każda osoba, która wspoamiane postanowie­
nia naruszy, będz.e postawiona przeci sąd i ztu i wwuwirilna (,m a - -to 

» -  -  *  tai, j a W y  p o p e M a | S > fc“ »  5&, 3 g

ki duchowieństwa Lindrskiego a rządem Anglii j fi|( 
i jogo urzęaa-ml indyjskimi 

Boideaux P. A  T. Radio. Zagiul Passza udał 
się —  jak aonoezą dzienniki specyaln-^n. 
oirręten. do Ceponu.

Hanower. Radio. P. A  T. Onegdaj rozpoczął 
się w Egipcie oojkot wszystkich tc-,varów przy­
wożonych do Egiptu x Anglii 

Rzym. (A  W.) „Piccolo1* doros5,® Salonik 
że rewolucya na Krecie wzmaga się coraz bar 
dziej. Pttwstańcy są panami wschcKiniej części 
wyspy. Na wyspie Mytiiene wybuchło również 
oowgtanłu
1 Rairo. P. A. T. (Havas). PI dniu wcatrajszyn 

wynikły ta now« rozruchy. ^Fojtko użyło bro­
ni palnej, było 5 zabitych i 16 rannycŁ 

Bavrut P. A  T. Eavas. Wojska francuskie 
opu ściły AŁutab, a \.ikiroczyłj tam wojska tu 
r< ckle.

W i a d o » 6ś c i  g o s p o d a r c z e .
EMISYA BANKNOTÓW F. K. EL P^  fctó- 

ra jeszcze w październiku wynosiła 20 miliar­
dów marek, obecnie zna ®ale spadła. W pierw­
szej połowie gruinSc wypuszczono 8 miliardy 
marek, przewidywana wię« emisja grudniowe, 
obracać się bęczie między 6 a 3 miliardami 
Jest to wjmik zarówno oszczędności poczynlo 
eij ch w naSżoj adn 'nistracjd, które zmniejszają 
zapotrzc howanle ca banknoty, jak i cusrgi- 
cznego ściągaria podatków i innych danin puń- 
stwowjch przez . obecnego irfciitra skarbu.- Jo- 
śii postęp pójdzie dalej tem tempem, te mo­
żna mieó nądz-ieję, te w r. 1922 maszyna dru­
karska zostanie wrtrzvmana.

Dyrskaja OddziaJu loorzysti^ Ubszpisszeń isa łji'3
-  „ v A m m w i A “

w Ilrak o w te , przy Uk Siennej L  2 ,
komunikuje ninlejszem, żs w godzinach urzędo- 
wych *d 8 do 21/* przy.lmuje agłoszeuia ubez­
pieczeniowe ora* udziela stroaom ws.zed.irh 
info-nfacji w sprawach ubezpieczeń na życie. 
Uczciwi, adolai chętni óo pracy w dziele akwi­
zycji panowie, tak taW lawcy, Jakotei ludzie 
nowi we wszystkich miastach, miasteczkach 
i centrach przemysłowych Ząebo tniej Małopols ki 
1 bląska Cieszyńskiego, będą przyjmę w? ni na 
nader korzystnych waruąkiich. Ssczm^lnie d-./- 
brt# widii^ni bedg panowie akwizytorowie (vch 
Towarzystw ragranicznych, kiórj- _  WLdze odję­

ły przywilej akwizycji

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Sobotnie zebranie giełdowe, kończące rok sta­
ły, nie przyniosło zmian wybitniejszych oo do 
szacowań walut obcych f dewiz. Obrotów efe­
ktywnych walutami nie dokonywano^ a I nich 
przekazowy był etaby, choć przy tendencył 
zwyżkowej- na Wiedeń i Pragę.

Z akcji bank owyxh nabywari): Bank Ma­
łopolski, »Bank Związku Spółek zarobkowycŁ 
1 Bank Przemysłowy. Papiery lokacyjne nie 
budziły zaintmeeowanla.
•Rynek akcyl •przomysłowreb, górniczych' 1 

handlowych nie ożywił się, kn~a były chwiej­
ne, a nawet jak dla „P<ńs. Globu’* zniżkowe. 
Nabywano: Zieleniewski, Cegielski, Tepege, P 
T. H„ Trzebini: żeL, Polaka Nafta, Glob, łm- 
per.

Szaoiwajiia P. K. K. iP. wynosiły: dolary am. 
2.800 m, franki fran. 235 m., liry 110 m., leje
18 m., raarld n‘em. 15 m. 26 f., czeekł" kor. 
89 m.. nfero. austr. 50 fen.

Przekazy w giełdowych obrot” ch, n“ Ber­
lin 16 m 30 f., na Pragę 43 m. 25 f., r a V71e- f

N a s z v r a  P .  T .  O d b i o r c o m
HA J 3EEDESZN i £ J SZE M i m

prz«b jrłam y p iz y  zm ianie roku.

S t a ^ s l s w  B ^ r e a
% i “iU I «P  I .tp.

Kraków, Sławkowska 8, Tc’ . 33C3

'" M w . it M '

P.T.KliJurtam i ZweiBdPilrpm gaszaj firmy składa 
ŻY1ZEK1A KOWOKOfłZWE-- Zzrząd.

ICr#wożsrsK» 68, KR łCDW L *)ęsęra5JC 
W ©  Kn przyjąć BtelskhJ Fsn *rnl tl. J L

I poiesh uff nadal łaskawym względom.

1R93 &

pa.BŁ n «»M u i iimit- a a s  i

Zitfkomita herbata 
„ Z  9 /iE k Ą "
w n ę d z lt  d «  nalt/cla

S Z  I  S Y ?1
W  K ^ t A S T O W I E ,

deń 58 
knięfa,

fen. —
-r̂

W  rKłniedzietct pic?da sam-

rabuuei: momki.

K U R SA
Zurych, P. A. T. Końcowe kura* dewa. 

Szwajcarski Zakłar. kredytowy, God*. 12-35. 
Berlin 2.82 Holandya 188.75, Nowy Jork 512. 
Londyn?* 21.58, Paryż 41.50, Medyolan 22.50 
Bruksela 89-40- Kbpenhag* 102, Sztokholm 
128.50, Chrjntyania 82, Madiyt 76.25, Buenor 
Aires 172, Praga 7f0,  Bndapeszi 0.85, Zhgrzeb 
1.90, Warszaw* C.17, Wied«ń 0.19, auśtr. 
Btempl. 0.11.

Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary lianów 
Zj. gotówka: trana.-2945—2900, sprzedaż 2900. 
kupno 2850, kanadyjskie: sprzedaż 2450, kupno 
2400, franki franc. gotówfta: trans. 232, sprze­
daż 230, kupno 225, czjiki: trans. 235—235 i pół, 
belgijskie: 221, „przedaż 222, kupno 220,

trans. 530, sp-zedaż- 
trans. 585, sztorlingi

! R ó ż r s  w : a d ® m a ś c i .
Lwów. (A  W.) „Gazeta Wie- zorna" aonosd, 

że minis+OT skarbu Michalski odbył w czasie 
swego pobytu we Lwowie ^łuższ.^ kaufbreneyę 
w Izbie skarbowej w s-pra bie techniki ściąga­
nia daniny majątkowej.

Katowice. P. A. T. Prasa niemiecka donosi, 
i ł  prezydent Cslonder wyjeżdża dn. 2 stycznia 

Bazylei na G, Śląsk.
. , , . , . , B,vtom. (A. W.) Podkomisya dla sor5w kolej-

odpTwb.-dTuą kontroL ptfd]^  ^ozoraj w Katowicach dalsze
dowej wymińny iowar<5w i dostarczaniem na to ------ -------— „„ „  t  ^..Lr
potrzebnych, środków 'pSenieinycL *T \
K J  t  *JŁ— C h -  .  ̂ l i

Rezc!wja-U**tr»M stwietow.
Moskwa. Radio P. A. T. Jak donosi „Praw- 

da“ , kongm. y; Moąjr^ie nrzyj^ następujące
ł -̂ -4 t i l  J '  L 'i  3 4 '  - 1

praca, przerwane feiryami' świąteczn tmi Także 
komisya delimitacyjna rozpoczyna daislai swo­
je prace. Ustali ona przedewszystkipm granicę 
koło Raciborza 

Londyir. (A. W.) Donoszą tutaj * Kalkuty, i 

iż kenferancy* hindusldego duchowieństwa

gotówka: trans. 12.350, sprzedaż 12L350, ku­
pno 12.150 *cz'ki: trans. 12.565—12.420, mar­
ki niemieckie: gotówka: "rans 16.85—18.80,
sprzedaż lfv80t kupno 16 50, czeki; trans. 
16.15— 15.95, Gdańsk czeikit t~ur«. 16.15— 
15.99f korr ny au itryackie gotówka* wanu- 
akeyę 54, sprzedać 52. szeki: trans. 55—53 i pół 
sprzedaż 58 i pół, ^upn-o 62 I pół. czeskie go­
tówka: trans. 89, sprzedaż 89, kupno 87 i pół, 
czeky +rans, 41, korony szwed akie go' ówk?. 
trans. 700, sprzedaż 700, kupno 675, korony 
dnńslde gotó > rka: trans. 590, sprzedał 570.
norweskie gotówka: sprzedaż 480, kunoo 460, 
lei gotówka: sprzedaż 20, Łupoo j£, Iny: sprz#, 
daż 110, kupno 105. ,

•'f. W . N I A  I RaSTAUltkZYA

m m o M O T i k m
pm 0 dnew>«Bila loEcala |ui otwarto.

C Ł l i t M I K  J U Ż  P R Z Y J E C H A Ł
który mieszkał koleino w  N ow ym  
Sączu, Tarnow ie, Lsm auowy. Chrza­
now ie, Bielsku, W ieliczce, a przed 
kilkunastu laty poebóżew ał jako 
handlaiz p łaków  i psów, d o  d w o- 
racti i  pleoanjacli, a p^sterune w y ­
jechał do W ęgier, w szelk ie jego d łr . i 
i  pretensje do niego proszę zgłaszać 
do biura ogłoszeń ^an  13&psk?f 
Kraków , Szewska 5, g<Lie każdy 
otrzym a pokrycie sw oich  w ierzy ­
telności. 1S05

Wyszła już z druku nadzwyczaj in le« 
resująca ^soszura p. t.

,,R elt C J irz iźs iiiń ik is  G ^ o ^ a e j i  w ty c ii  
=  gpołsefito -  psiit|ci»fejn“ . = s
fe.atsura ta nadaje się do ntasswej rozsprzedaży 
mirM  zwoleanlltów ruchu dirzsicijańsUł - spals-

SlOCfiOt ,
Ceaa sgzsmpLrza 10 Ma. Przr wlę^tych zimówl#- 

alach odpowleM rehst
D# nabycia w Administracji .Głota Narodu*. -

uchya]::łn
Z? " fi

zerwać całkowicie, wsc,elMe stosuu-

J w r k e  P&^CZjl LSIC îłlKBCN nsjidea! niaiszym l
Do n«by<H!7 tyUo śroeklem przscW makom poisoryeisyi *, Ucb.zs, reumatyzmowi mię­

śni, stciAar, norwoli6!ora, ‘ló1 n knryińw, rsIgfSKia kfutiu w  bokaon,
poroślom H ^ T U I S

thlif^a: EU&. SJTiii Sp. i of. oip. »  llrsbwiL, bL Bliliw, L 17.

w orytinalnych 
liolśich we wnyst- 

Irieh rpteluca 
1 skl.łdecfe apleczn

Stn»o» iir
Od wielo !«. n ltpl- 

Ulich 
z nijlepuyaa 

ib jUciioi.

1 176ł

'Ł;S m i m  A  M A M ©

Ni*. TJ5ŁEFONĆJ 31C3 i S «5.

w  K r a k o w i e ,  u l .  f u m * § k a  l .  2:
========  -  = = —  - r . r v , - - - - ^ .e ^ =« N r .  T T ŁE fiffT łJ  3100 I 3 4 ^ .

O M Z 1 A Ł  M IEJSIK : STARY RYNEK  9 1
AD RES TE LE G R A F IC ZN Y .- „P O IH A N B A N K Ź *

, . ■ .   --------------C E ^ T S S Ą Ł A :  r O f c N A N ,  P L A C  W 0 L i i ^ S C l  s 8/ .9J  j =

:  5S©pystęs.b « —  35ytfl}.va  -  € i i o j . i k e  —  D ę b i c ą —  D r o L o I i y c z  

—  H is ia & o w  — - K l*o s i ,«p  — l e s ż ^ o  —  —  L B i o i i a i  —  L w ó w

C id a G S k  - -  S ł s t e z t i o  —  G r o d i l ą d r —  * u o w r c > « ł a w  —  « ? a i * f l s ł a w r  

M y s ł o w i c ©  —  N o w y  S f ą c z  —  O s t r ó w  —  P r z e m y ś L —  R a w i c z  

S a n o k  -  &:r M t y »  S i a n i s t o ^  — K t a r o g e r ń  -r  T a r a o v  — T c z e w  — ‘Y ą g r ó w io c  — W a r s z a w a  — Z a b r z e t  — Z b ą & ty ó .

Erzeprowądza wśzeftią fra^akcje bankowe. 0procenlowoj3 korzystnie wkładki o^ncz^nośil i rachunki Licżncn. Składa w silp  i kaucja.
f-. • . IW *. - ' ■ s- ~

H.' ■ .'.■=!• - ~ r r r g = = = r  ^ = = s r ? =  4-. 1 = r r  ̂ = r t ji  s “t=rs25s - ^sl. - ^ sssls^ sssstjst"
■ > -'i.-. — — a r , ■ ■■    — ------------ -  - ..... " ■' " ifl    ...     —  ........................... — * -  — ^ .. . —
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JERZY MEIRS i J. M. DARR03.

Tajemnica pociągu Bp . 13-.
Komisarz wypytał go a wszystkie szcze­

góły d: obiazgowo, a!e ojci-ec Jan nie mógł 
dać żadnych informacy:, któreby uaprowa- 
dziły na ślad y,.tajemniczego podróżnego4*. 
Oznaczy! tylko dokładnie miejsce, w któ- 
rem zatrzymał powóz, a opis tajemniczego 
podróżnego, polany przez niego, zgadzał s>, 
spupelnie, z zeznaniami poprzednich świad­
ków.

Komisarz i Plastrom który go nie odstę­
pował ani na chwilę, jako jedynego człowie­
ka, mogącego ukoić jego trwore, odbyli raz 
jeszcze d-ogę z botolirta-stacyę. Zawiadow­
ca już ich toni oczekiwał z depesz.f w ręku. 
Przeczytawszy ją, pan Plastron, Wady, 
*  czołem pokryłem kroplami potu zachwiał 
się i byłby upadł na podłogę, gdyby zawia­
dowca me podstawił mu krzesła, na, które 
gię zwakł z g ’ucbem szłechaffiem. Deresza 
donosiła, że na linii- którą przelromł pó- 
eiąg numer 85, o 15 kilometrów od Jobgny. 
znaleziono c‘0,o ludzkie niemal zupełnie 
zr.irażdżono. Głowa tylko była całkowicie 
nioir.zkod zoną. *

Znalezione przy zwłokach paniery pozwa­
la ć  ustalić, że jest to rzeczywiści© p.an Bes- 
ronet. hnrH©’- z Paryża, zamieszkały przy 
rh’cv  Pfl^zlwiłła, nr. 120. N ieszcz^ iw y  pra- 
wdoaurdóbn^ maisjał wpaść pod Wegnacy 
uanweclw pociąg, który go poprostu roz- 
iniażdżył.

Dalsze szczegóły wypadku miały nadejść 
wrkró>tce telegraficznie.
-Plastron siedział nieruchomy na krześle, 

pogrążony w  zupełnej martwocie. Do-pioro 
I ocknął się, posłyszawszy okrzyk komisarza 
^lolicyi. • _
I —  Ależ ten wypadek da się wytłomaczyć 
w spoób niezmiernie prosty, niema tu żad­
nej tajemnicy, żadnej zbrodni, tylko n.’e- 
sz/Cześliwy wypadek! Pański przyjaciel oparł 
s:ę zapewne o drzwiczki- które były nieza- 
trzaśnięte. Otwarły s:ę one nagle i pan Der- 
rouet wypadł tak nieszczęśliwie, że ałę do­
stał pod koła pociągu numer 85.

Ale pan Plastron potrząsnął głową.
To przypuszczenie wydało mu się niepra­

wdopodobne.
Zastał on w  Laroche drzwiczki przedziału 

zamknięte, gdyby zaś rzecz się tak miała, 
jak ją przedstawiał komisarz, drzwiczki tc 
byłyby otwarte aż do stncyi.

—  Zwrócę 9?ę jeszcze raz dio Jofgny z pre 
fbą o wiadomości —  rzekł zawiadowca 
stacyi.

Wiadomości nadeszły wkrótce i utwier­
dziły pana Plastron w  przekonaniu, źe je,go 
przyjaciel został zamordowany. Nigdzie riie 
znaleziono bagaży ofiary, ani śladu z pienię­
dzy, prócz stu franków, które znajdowały 
się w kieszeni zmarłego, brakło także biletu 
kolejowego. Ten ostafni szczegół nie dał się 
jednak ustalić zupełnie ściśle 16 względu 
na okropny stan ofiary.

Komisarz wraz z agentami rowrócił raz 
jeszcze do wagonu. który poddano szcze­
gółowym i daremnym oględzinom, a na-

zja-stępnie opieczętowano w  oczekiwaniu 
wienia się władz śledczych.

WracaJi, pogrążeni w milczeniu, przytło­
czeni grozą tragicznej tajemnicy, którą 
tchnęła ta sprawa. W  pewnej chwili zawia­
dowca stacja uderzył po ramieniu komisa­
rza i rzekł:

—  Wedle wiadomości otrzymanych przez 
nas z Joigny, pan Desrouet został przeje 
cbany przez pociąg numer 85, zdążający do 
Paryża. To się wydaje prostem, ponieważ 
istomid'w ciągu 30 minut nie przechodzi tą 
linią żaden inny pociąg. A  jednak to nie­
możliwe!

—  Jakto? —  zanyto? zdumiony urzędnik.
—  Dlatego, że w chwili, gdy pociąg nu­

mer 13, któ ym jechał pan Desrouet przy­
był do punktu, gdzie znaleziono zwłoki, po­
ciąg numer 85 minął już przed kilkoma mi­
nutami to miejsce.

—  Skąd pan to wie? wykrzyiknął komi­
sarz.

—  Wiem o tem z wszelką, pewnością. 
W  edPegłoiśe? 5 metrów od tego miejsca, w 
kfórem leżały zwłoki, pociąg numer 13 
wjeżdża na linię, którą podąża pociąg nu­
mer 85. Musi wiec poczekać, aż. się gdzieś 
powyżej skrzyżma. potem doniero. gdy po­
ciąg numer 85 tę linię uwolnił, może na nią 
wjechać.

Potom wyjaśnieniu zapanowało ponure
milczenie.

Kom:sa<̂ 7, Pm  Plastron i zawiadowca po­
patrzyli nn. enebie. przeoaż.eni tą tajemnicą- 
która otwierała s*ę przed n!mi jak z/elaca 
otchłań. Por mii domero słowa wymówione 
przez zawiadowcę docierały do ich świado­

mości, a oczywistość tych wyjaśnień narzu­
cała się obydwom z nieodpartą silą.

Jeżell pan Desrouet znajdował się w  da- 
nej chwili w pociągu numer 13, nie mógł 
być przejechany przez pociąg numer 85, 
który przed kilkoma minutami to właśme 
miejsce opuścił. Ą  jednak wedle zeznań pa­
na Laccur, bankier znajdował się w pociągu 
numer 13.

Tan Plastron sformułował tę myśl głośno: 
•—  Desrouet znajdował się jednak w tym 

pociągu!
— , A  jednak, jeżeli został zamordowany 

w miejscu oznaczonem przez stacyę Joigny, 
to nie mógł być w tej chwili w  pociągu, 
skonstatował raz jeszcze zawiadowca.

u .

Sprawa zaćem pocia-gu numer 13 od pierw­
szej chwili była otow.ona atmosferą tajem­
nicy groźnej i nieprzeniknionej.

Trzej panowie napróżno wysilali swą In- 
tel gencye. by znałeść możliwe rozwiązanie 
tego problemu, tak zawikłanego. Myśl ich 
blądzPa wśród najdziwaczniejszych ł nainłe- 
możliwszych przypuszczeń, które zostały 
przerw-ane z jawieniem się sędziego śledcze­
go f naczelnika policyi z Laroche,

Wszyscy trzej przyjęli zjawienie się tych 
panów % pewna uhgą, w  nadziei, że śledz­
two da wyjaśnienie proste i logiczne suro­
wy, która a priori wydawała się materyalnfe 
niemożliwa. t

Tego zdania był toż sędzia śledczy, czło­
wiek poważny, rzadko spotykanej inteligen- 
cyi, Śmiałego i wybitnie trzeźwego umysłu.

samosa# gggW B

Co do naczelnika policyi, osobistości za­
żywnej, apoplektycznej struktury, o małych 
oczkach, ograniczył się on do kiwania pło­
wą i konstatowania, że cala sprawa jest na­
der podejrzaną, co nie było nowiną dla ni­
kogo.

Sędzia śledczy postanowił wezwać i prtze. 
słuchać natychmiast tych czterech pasaże, 
rów, którzy przybyli do Laroche owego 
wieczoru.*

Wysłano zatem do nich wezwanie i wszy­
scy czterej zjawili się natychmiast mimo tak 
spóźnionej godziny.

Trzech z nieb mieszkało, staJe w  Larooł>,e.
Józef Werdeu, denendent. adswokirta Pe- 

qu;nard., w r»csł z czterodniowego urlonu. *
Jerzy La.hire, kupiec korzenny, człowiek’ 

piękny; ruchliwy i przedsiehV*c7.y jeździł 
do Paryż ą w sprawach handlowych.

Anatol Cbicot, dymisvc7iowanv karutan, 
podobnie lak. LahŁre, stary gość kawiarni 
Handlowców, obiecywał sobie wywołać na­
zajutrz wiefką scni«acvę w t<vż© kawiarni, 
opor^adaiao wszystkim szczegóły zbrodni 
i Śledztwa.

A le wyraz radości, jaka m alować się na 
jorto twarzy, zn;kneł nagle. Pochylił s*!q dx> 
Laliira i S7°onał mu pare słów do ucha.

—- Ab? dJac^e^o? —  zprwy+ał kupiec.
—  Och! mći drogi, niech nj-ślą, co chcą, 

ja nic nie nowiem.
Kędzią śledczy, H ory  miał słuch' znako­

mity, zwrócił sie do niego z uśmiechem.
—  Czy móyłbym sie dowiedzieć, drogi 

panie, czego pan nie chce powiedzieć?

(Ciąg dfilezy nastąpi).

W}

armolade
do k ra ja n ia  z  a b łe k  na c u k rze  

pierwszaj jakości w skrzynkacn
ty lk o  h U 7 !o % n Ia  d o sta rcza  ic»

swAmsTwa hanolcwe s. a.
nr K r a k o w ie , S ła w k o w s k a  1.  Oddział spożywczy.

c k O R K I surow e \ s e -
| F  ł t w i s i i i  liun, tchórzy, kretów itp.

k a p u je  w k a id e j  U n łd  po nm jw yżM Tch ce n a c h  f irm a

A n to n ie g o  T r ą b k i S y n . S K Ł A D  F U T E R  
K ra k ó w , u ł. Szew ska L . 12. ^

Mh

Przemysłowcy Polscy
•  całej R zeczypospolitej, m ogą sprzedawać kom isowe 

  awe w yroby , na « m

H fe u s ła ję s e J W y s ła w ia  L ig i P a ń s c y  P r z e *  
m y s ia  w ej w  K r a k o w ie , ul. Straszewskiego L  38.
W zsta ea  Istnie!# od  roku 19"5 1 w prow adziła  w le la  
» * i « » y s ł o w c ó w  polskich, w  "szerokich wsrstwach sno- 
łecae*»tw a, hołdujących przedtem  p riem ys łow i obcemm.

P O L E C A  S 5E  P R A L K S A  i F A R B IA R N IA — « • - *

/
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ROBOTA SC LIC NA i EXPRESOWA.
INI Skład kołder K .  K u l i k o w s k i

L a k S a , ul. Grudzka 69
_  <■« k«tdnr s itev t
3  4 {.i f f j t g  aaiMówled

dorada w e  w tz^ iik iih  sprawach ubezpieczeń owych.

Bacznofś właściciele kamiejiic!
Jeszcze przed porą zim ow ą, powodującą gołoledż, 
ś l i z g a w i c ę  przed waszem i nieruchomościam i, 
ubezpieczajcie się od prawno-cywiine] odpGwledzialnoścI

W PilZNAHSKIM BANKU UOEZPIEfiZEŃ
T O W . AKC. O D D Z iAŁ  M A ŁO P O LS K I

bfuro w Krakowie, Rynek sf. 9.
U b e zp ie c zy ć  s ię  m o tn a  t ki e od ogn ia , k rad z ie ży  z w ła m a ­
n iem , s zk ód  w o d o c ią g o w y c h  T n ie t z s z ę ś liw y c h  w yp a d k ów .

Zastępcy w e wszystlifch m iastach M ałopolskich .
P o r a d a  w a  w a z j a ^ t e b  a b c i p l r a e a t a w r e b .

Poazukuje aię dzielnych zastępców.

Bicij ciioweLklswiec drzm ;
obeznany tak łe c pracami 
b iurowem l, p jszoku ;e  od­
pow iedn iej pnsady. Zg ło ­
szenia pod 247St do biura 
ogłoszeń  ,H A R ‘ , Poznań, 
ul. Fr. Ratajczaka 8. 1905

Itolijf wiedział
o adresie  bratanka m ego 
W ładysław a Janikka p ro fe­
sor? gimnazjum w  N ow ym  
Sąctu , który m iał być na- 
atępnie przen iesiony w  o -  
kolicę Lw ow a, rac^y łaska­
w ie  p od »ć  m iejsce jego  

pobytu p #dadresem :

M a r c in  J a n i k
9 6 0  MHvanL.eo avd  
Cbicagn lila. n. ńmtma. 

1874

178S

Porada we mzystklth sprawach ubezpiecaenlowych.

m\M% PJILOKA
H E R B A T Ę

CACAO
CYNAMON
GAŁKI MUSZKAT.
PIEPRZ
ZIELE ANGIELSKIE 
GOŹDZIKI 
CUKIER SIAŁY GR.

KWASEK CYTRYN. 
CZARNUSZKĘ 
IMBIER 
PAPRYKĘ 
KMINEK 
ŻELATYNĘ 
SALETRĘ 
KOLENDRĘ 
MAGGI

wysyw eajtantoj dla RiHet Rolniczyeh 1 sklepów pocztą za zaliczką.

FIRMA

J ó z e f  D z i d e k  Kraków, ul. Plusa.
K ou to  esekow o P . K. O , w  W arszaw ie  N r. 149.862. 1660

Kolonia
49-m orgow a, z  trw  /eml 
zabudowaniami, c ł y w y r a  
I n.art .ym  Inwentarzem 
aatychmiast aa sprzedaż. 
Karol Friedcnberg O rz#- 
szków , poczta D om luow o, 
po w . ś roda  (W ie lkopo lska )

18W

W"

Kto chce??
Kap ić tow ary łokc iow e 

111 ihntj jałnh j ht n rmn i  
pa aajtańszycłl cnnzsk

miech p n y jt łd i*  ąc

"  do Łodzi e z b
o d a  s ię  1S96

h  składu fabrjer #gn

M . B R Y L  bL Piaskowska 58
w  podworm, $w»l4c«0 na Iow* 
Od2.it są "00 nabycia im iL
kaeh towary na: bi*-h*n«. po- 

HU!t»wy wsypie forto• by tnkmrt 
sostiotny płacuue rownioi
snl^a D»*wiot|, korty na m t-
.............................r«5-skio obrenia, podnewka, pł‘ 

tao, barchany Haaafo, eajgi. 
chnstki, pońcsoehy, skarpetki 

i  w ieit innych towarów. 
Cenników i póbak nio wysyła.

Spółdzielnia Lisi Konsumentów T** Rozwól
Kraków, ul. Garncarska l .  7

zawiadamia P. I .  Członków, ił w myśl statutu § 3 przyjmują wkładki oszczędnościowa za cprocaatowanieni

od sta rocznie *ta rocznie '  ^

BANK
i i? *

H

Vj

SPÓŁKA AKCYJNA

w Krakowie, ul. Wiślna 12,
(PAŁAC BISKUPI)

)

.J-

'tz^ 3 2 )'.(£ ^ J'  i  I
\ Vr>

wykonuje w s z e l k i e  czynności bankowe, usku­

tecznia zlecenia giełdowe, u d z i e l a  p o ż y c z e k  

wekslowych, prowadzi rachunki bieżące i przyj-' 

muje wkładki na książeczki, oprocentowując je :

4% rocznie od wkładek płatnych bez wypowiedzeniar
*V jf rocznie od wkładek płatnych za Jednomiesięcznem wypowiedzeniem,

i Z w ro t kap itała stosowni# do  am ow y.

5% od wkładek płatnych za kwartainem wypowiedzeniem, >
6% za półrocznem wypowiedzeniem, 7% za rocznem wypowiedzeniem.

. r  ' / ./ -i:7< /
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5lr. 7.

Naszym P. T. Odbiorcom przesy­
łamy przy zmianie Roku —  ży­
czenia dobrej woli, wiary we wła­
sne siły, oraz najlepszej otuchy 

na przyszłość. 190T

firm o; Ludwik Aksman
Kraków,  Telefon Nr. 32-38.

W W U B M U :  DUCHOWIEŃSTWU!

Hurtemfa Oswecjenałów psim p  ttaatb hbrjpijcli:
O briik f w  ketsndę, aa I-stą Kowuelę Świętą, Obrazy 
olejołe malowane dar ełtarzy, feretronów i chorągwi, 
meuoł* Sodailcyjne, Medaliki szkapie r » a ,  Róśaóce go­
to * *  > ta  nl.ee, orf minowe, »okiw* f t p  fcAcnsfek 
do róftadców, Krzyśe, kra/łyki nikiuwe, łtdąłkl do na­
bożeństw a w  róloych oprawach i Misyjne. Równie!

obrazy w ranach i do o; iwy. 
lapcom, pracowniom różańców. Lidze Pań, Kotk( a  

roiat-zym, drobnym odbiorcom odpowiedni rabat.

n r  n r  A LFR E D  i4 £ «H N IC K f , ino,
Kraków) af. N lkolajłkr S. — Talafon 33.70.

O P M R O Ż E H I f l
krótkim czasio L  C M I I l i F f i i  
ciw odmrożeniu »» . I ł y W I Ł I l

Wjzelkic zasta­
rzała I uporczj"""
usuwa w 
maść przsciw

Żąda j w s ięd ifo  z rmrkę oryginalną w tubach.

:: FA B R Y K A  „FEN O M EN " R
K.ptow-Podgórra, B ro O iM .g « 1 Ifnf slarya

1902

HONfCr^S.
Gi&maz-uni żeńskie ,* praw publlcz. w  MiecbowKi 
poszukuje dyrektorki i dwóch sił nauczycielskich or4 
■l-go półrocza 1932. — Wa-nnkl: Kwalifikacjo *  a aztól 
średnich ab wydziałowych. Płaca według Związku 
nanczycieL — Oferty do 20 otycia a 22 pod: Preze* 

A. Zaporski, Mir chów, 1903

i t w i e c e  g r o m n i c z n e
ozdobna, z udbijankami i gladkfa biało łuL żółta 

poleca firma 1012

FR. SEZEMSKI
BIAŁA, MAŁW W  A  

Ceny a tttouel Cm M U na tadaała l

to  B A N K  P O M O R S K ! M ifc
O D DZIAŁY:

fidaósk W arszaw a Bydgoszcz Toruń
Lij. ;?rm_7kt 14,* PL Napoleona 8 ul. Dworcava X al. Szaraka *6 

Tel. 1592. TeL bC3Ł Tal. 12991 599. Tal. C51 i 652.
Otw iera rue lu iu il bieżące I przekazowe, załatwia i szełkle  

transakcje bankowe. *
Kupno i sprzedaż papluiuw w“-łośuiowych i da*viz wszelkiego rodzaju.
Przyjmują rw lm ry aa Polskę i zagranicę orapr zlecenia giełdowo.

===== m u p  Z Ł O T A  I SR EBR A . = = »
nnansota p rza d i ąalorrfw  i przanayałowo.

P t ^ « i | e  B e y s irT  (w fc ła ir ) l płaci W,. Co S»/. stosownie do omowy 
i tera ■ i wypowiedzenia.

wm B A N K  D E W IZ O W Y  B K  1911
IfWAUUSi Urok a n f lu s l*  Jeaaczo .ap l.y  na niewielką lloM  ąke|l MtntniuJ 

anrtajl po knrsle ei UL. rlnjran a prawem repartycJL.

M  Wldleiiiw BiiGhowieństwo

chce mieć artystyczne aparata liturgiczne
w  s w e ie t i  K o ś c io ła c h

n ic  n  sio  u d a  ty lk o  d o  firm y

F. K a p a ć z y r is ld  i S =
=  K ra k ó w , u l. B irackr 2 . TeL 233C. = *

( P n r o i  i . l a  d l a  s z l a k i  k  l i a k c l n o ) ) .  7 "

P o s ia d a m y  n a  s k ła d z ie  i M0N8TRANCYE arabrne i metalowe 
-UEUCHY. —  SZATY llferglezne. —  Adamaszki. -  FERETRONY. 

Preslnay łąJ a t  koerierytów , lud zwiedzić nasz zakład. -^ g |

i f p p f p w w m
••MMStaasai ob ac—State

iruie, m łóci nic, w lrlate, kjei 
raty, przystawki, piugl, brony, kulty- 
watw i', kartafb Ir1 burac-u-kt, gra ­

biarki, aiewnlit, w lruwkl.
. p r z e d * !  s z ę f i e l o w *  o r a z  h n r t o w n a  1497 

n Dom Handle wo-PwInlezy „OLCBA" u
K ra k ó w , u lica O iu g r  f .  3/P. 
iaprazantacya fzbryki msszyn rolniczych

, i i  * « « .  
akc.„ T R Z E B I N I A '

iClcsChtiYgfeo»~<o»n»c9a—MS^rtasaaadb^fr ę f

W y t ł o k i
suszone >*»

odstępuje, dopofcąd 
zapas starczy. 

Cukrownia Chedj ów.

Rppiery listuj* f
pocatówKl artystyczne, al­
bumy. r amki ,  porheK 
Larły do gry, poleca skład 

papieru i gatanterjł
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BANK ZWIĄZKU
Ol e k  z a r o b k o w y c h

ODDZIAŁ KRAKOWSKI W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY 19.
TELEFON DYREKCYI Nr. 1530. = s==g =  TELEFON BIURA Nr. 3349.
0 / --------------------------------3  c -------------------------------- \ 3

IN S T Y T U G Y A  C E N T R A LN A  W  P O Z N A N IU .
i  i ;

O d d z i a ł y  w  k r a l u :
Bydgoszcz, Grudziądz, Kielce. Lublin, Łódź, Piotrków, Poznań: 

Plac Wolności, Aleje Marcinkowskiego, Łazarz, Jeżyce: ul. Gwarna 

Radom, Toruń, Warszawa’ i Zbąszyn.

Oddziały zagraniczne: Gdańsk, Paryż i Nowy Jork.

W  i i ! Bil t lim i- IW: IMH h .
Załatwiamy w&c/s Je transakeye bankowe, przyjmujemy ZLcceiu* mi gieid>

Krakowską, Poznańską i Warszawską.

' if  l i
Od wkładek płacimy:

n Yista, 4°ti za jetiitomibsięczn^m
4 12  10 za kwartalnem,Jr “ 5 1 ,  z a  p ó ł r o c z T i t i '1,

8 °t, za roc/nem w ypow iadzenieo.

Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, walut i przekazów 
1 . zagranicznych. :5

_______L 189«

6 v ̂ aifliy kasowe od 9 do 1,
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w Krakowie.

, Podwyższenie ktpitetu akcyjnego 
z kwit; Mp. 1 0 0 t1 0 e .0 0 0 ‘* ia«p. 1 5 0 ,1 5 0 .0 0 ® '-

Postaaowieniem Miaictrów Praemyełu i Handlu, oraz Skarbu x d i l t  7 listopada 1P21. 
Sp.O. 1828. upowLłflioaą został* Rada Nadzorca Polskiego To warzy it ara Haudlo* ego S. A. 
do podwyższeala kapitału z  kiadowego o  H p ,  5 0 ,0 5 0 .0 0 0 *—  drogą nowe] V. en isil 957.50U 
aztuk akcji aa okaziciela opiewających, wartości uomiaalne] Mp. 140*— kaśda, — na tych wa- 
nmkach. te  143.000 aztuk przyznana tytt-teai prawa poboru właścicielom akcji wzzysrkich po­
przednich emisji, a to w sttsunn jedne, akcji aow*) aa pięt akcji starych, a 214.500*— zstuk 
aostania przydzielanych nowyai akcjonariuszom

Na tej podstawie ro-pisuja się Uitiiejszrai t
[*ddL

S U B S K I t T P C r f

*■ - :" ■ I  ^
dla wyKooauia prawą poboru na następujących warunkach:

I. Akcjonariusze dawni, posiadający akcje I, II, iii i IV emisji chcący 
wykonać, p.awo poboru —  a to za 5 akcii dawnych emisji 1 nową akrlę 
V: ercisp — mają w poniżej oznaczonym terminie przedłożyć swoje dawne 
akcie, bez arkuszy kuponowych, względnie tymczasowe świadectwa. Akcje 
te ^ędą im natycŁ ta ast zwrócone po uwidocznieniu wykonania prawa 
poboru. Termin wykonania prawa poboru ustala się na sześć tygodni' od 
rnia rozpisania niniejszej subskrypcji t. j. aaiDÓiuiej do dnia 7. 
stycznia 1922 r. . i i -  i

II. Kurs r owych akcii V, emii ii aia akcionarju&zy wykon ujn,cvch 
prawe poł»oruMp. 500 —  za sztukę, zaś dlanowych snbskr>bentówMp.7Q0r

III. Cena kopna ma być /łożona w  całości v;raz z 5*/* odsetkami* od 
tejże, od dnia . lipca 1921. do dnia złożenia.

IV. Nowe ukcje uczestniczą w  zyskach Spółki od dnia 1. lipeł. 1821. 
i wydane zostaną po sporządzeniu sztuk za zwrotem tymczasowych świa­
dectw oraz potwierdzeń kasowych na uiszczoną wpłatę.

V. Bepai tycję nowych akcj pieobjętvch przez dotychczasowych akcjo­
nariuszy z tytułu wykonanego prawa poboru przeprowadź; Dyrekcja We- 
dług swego uznknia w najkrótszym czasie po zamknięciu subskrypcji.

VI. Na wypadek nieprzyznrnia ncwych akcji wróci Towarzystwo 
wpłacone kwoty wraz z 3% odsetek obliczonemi od dnia wpłaty do dnia
zwroic. i
' i * j .

Zgaszenia na akcje przyjmuje do d. 7. stycznia 1922,
W KRAKOWIE: Polskie Towarzystwo Handlowa, S. A. mmmmmmmr* 

Zarzęć Główny iti. Sławkowska 1.

W WARSZAWIE: Polskie Towarzystwo Handlowe S. A.
OiMział Warszawa ul. Świętokrzyska 27/U p

WE LWOWIE: Polskie Towarzystwo Handkwe S, A.
Oddział wa Lwowie ul. l.Jłętjja 8 

W GDAŃ3K'J: Polskie Towarzystwa Handlowe S. A 
Oddział w Gdaćuu. Hundegassa 46.

«)

S  ■ -r K fc.SJS-ARNIA ,

W i S D Z A  I S Z T U K A
„T KrakA » ,  Bołobla  10

pole-A okazrjiiie następujące książki za pobra­
niem pocztowem- 1

Adamski Józef A. Kazania na uroczystości i świę­
ta Niepokrtasej Dziewicy Bogarodilc;', Warsza­
wa 1919, 2 ‘ omy, oeua Mk. 900; Korvtkowski Jan: 
Ks. Prałaci i Kanonicy Kr.edry' MetmpoDtal- 
nejf, 4 toori Mk 1000—; Wuj»* Jrkóba Ks. |Bo 
styl‘a“, wyć. Ks. Kwieciński, Wars-suwa 1809, 

Mk. 350—; Załuski A. Ks.: Bractwo Różańcowe 
Marji Panny Mk. 60--- Adamski Józef. Stanisław 
Ks.: k  nu. tu, uroczysiosd Pot. Ówr. i Błogo­
sławionych, 2 toiujr MK. 000.—;, Gaumo Ks.: Za­
sady W ary Katolldąei 8 temiw ceaa Mk. 2000; 
Krynicki Władysław Ks,: Wyfnowa yw?eta. pod­
ręcznik dc K-7.nodziojst.wa, -wyd II. 'Mk. 450; 
Bobrowski F. Ks.: Słownik łacińsko-polski, wyd. 
01., 2 tomy w opraw póiptti go Mk Ó.ęOO Fredro: 
Trzy po Ttr ,y pa.niętoJlii z er

papifll/e ........
Pdstorje Ne?.politańS; :le z 34 ilustr., "piękna opr. 
ca*e płótno Mk. 8.000; Chłędowski: Ostatni Waie- 
zjusze, piękna opr. całe płótno Mk. 7.000; Mościcki 
Generał Jasiński i powstanie Kościuszkowskie, 

z 101 ilrstr, piękna opr. całe płótno Mk. 3.500; 
Sienkiewicz Potop, 6 mmów, niękna oprawa, 
Mk. 3.500: Lenreoóialu. rtffntychryst“, po­

wieść oj». TH. 1000; Orzeszkowa: Dzieła kom­
pletne 18 tomów, pięknie oprawne Mk. 30.000; 
Szujski: Dzieje Polski, 4 tomy, wyd. zbiorowe w 
opr. cleg. Mk. 4.000; Tetiaayor Kaz.: Zatracenie  ̂
powieść, z. ozdobną okładką Mk. 000; Wyrobek 
Emil. proL W pętach rozpusty pijaństwa, Mk. 
84; StaSiL Paweł ..Obtęśnj 120;
Kai t darz ur fok tŚ22 nr>,no p<j Mk. 320 Kulę 
dy i parturaiki Mk. 70- Najnowszy flirt satftnowy 
czyli ta)ei inir*a ruzmonS kwiatom Mk. ‘ JO; 
KrnmlowSci: 100.600’ żartów, aną-dod, ftjńó z tlp 
Mk. 120; Weyssenhoff iL „Hetmani,1 Mk. TiO; Pu- 
szc*aJł Mk. >20; Mai—traway*; r  Mk. 'iifr,
Sprtiws r» Rej, .powiej V  72ti; Ber^nti! żj-w *
Kamienie tomy, Mk. 500: „Złote ogniwa Miło- 

Mk. Kb 7 iof KJjpietr-dejazyth L stósi h.udl 
nyeh Mk. -7“..,. DoJtłtata Ks«*gfi Pnrroctw SybiU|-
nych Mk. 90: Lilje, Guty i Stoł:tótk,, zbiór w "or 
sJfykółr d* pąinięei?lt*m Mk? 18: BiUlft lMe*«l 
Światowy ci M Ó ft  pLoeeńhł; włei^kl-i' MIJ 60
Ha fis: Drogowskaz, miłośni- Mk 120: JFbardt i Gu- 
fWnOćm »tł-1 Oeogrolu. - }  -fk 366; Kaiftke, 
Sb -ywmia -poczftltewe«o. G^owyn MMI
Mk. Jfłft- Gołębiowski: Nftwy kierunek w rysunku 
z tatNdłrai Jak tflfł Drobne T% rdobien.ć **ki m 
i  łiałkenów kwiatftni, n licsnyw^rr-inBm Mk.
120: Tetmajer Kaz.: panna . Mery. ' powieść Mk. 
480; Bolawus W. (Ga.siorowski) Ugodowcy, po­

wieść Mk. 600; B°nnot> A.: Żywcem pogrzebany, 
powieść Mk. m  Kutrz»ba St. T̂ rof. Historia 
Pstroi-i Polski w zarysie, wyd. IT. 4 tomy w <>pr. 
Mk. 3 000; Tołstoj Auts tC, u es Ina, 3 tomy
w opr. ele^aućkmj Mk. U'db;' Aiiaretś Allgemei- 
nei Handatlaśś, ?. *vd. rok :19V2, lolio' w opia wie 
eleganckiej Mk. 7AfM>. - - - -

—  K R O J  I S Z Y C I E
Katda prtktyczD* PBoi w krótkim csuU vynezyć He 

krofn i szyefa snkien aomiklch I dsfceJroajcIt • i

w Szkole Kroju „JÓZEFINA":]
Krakiw  ulira trfica Długa I. 11. ^

Kurs ziemie się daia 3 tycznia 1922.

F I S H A ^ i d O N J £
KotyHfcwicza — We yłleikim wyoor^e

w składzie fcrtepianćur
Heleny SMOLARSKIEJ

w  K r a k o w y  u l. W o ls k a  L . 7 .

KURSA I f tATURYCZNE
K R A K Ó W ,  W O L S K A  1 3 ,  I I .  p .
pod kierownictwem  P ro f Karola Pępkowskiego

•tM n i ;ą >:
1. Karaa gimm kia*., gimt. reala, szk>ły r es baj _»

jMlnurartue i dwuletnie. n t ij
2. Kursa w tcjJ* 4 Klas gimn. i 6 klas. gimią i
3. Kursa sem naryjn* JMnereczne i dwuletnie.

Wpisy csdrlenijji gadz. 4— 7.1/* wisczortn 
Kierownik facbotry pfzt muje od godz 0 7 w ec*.
W n edzlerę i dwięta o i  godz. I I —12 w  południ !-

■ .Ti=r- _

Wl. Tomaszewski
, Kraków. Rvmk 16 i w; atu ul. Gruizłtiej ^

w y p ę i y c z a

‘sri

s z k ł o  r  p o r c e 8a n < 3
na zabawy tan^L zebrania towarzyskie i w «  u

<A 6 »a » e » o * » * o » > » > ł

^ . A«b f - ^  • - i r
'.ii. * .. S' “

'A k fw sps* 4»-

(ś 'Mamy wszelkie* wielkości pospodorstw al 
p m ajątki z rąk meinieckich od %do 900 morą, 
s rówu:eż Łatnlfcnlce, kaw iarn ie , młyn/
|  p arow e , u od u e . Tartaki i t. d. b a r  l a  w 
g  k ł i Ą S u i i i  d o  oddan ia . 13^0 £

E ia s o  k o E jJr .jjw c , |
f ul-. Ska i^ow a I. Ib. — ST. FALIA łfct';

k ' TSI.ZFON NR *0617.
8>a 9v
awiag; îKgi;c9ao^^aa)Eii!^ ;̂catjSOii®c;^w.r i ;  ;d

iS?



Sir. 8

MAŁOPOLSKA WYTWÓRNIA M5©OU „K M m “
Spółka z  ograniczoną odpow iedzia lnością

w  K r a k o w ie ,  u l. Z w ie r z y n ie c k a  L .  2 9  1773
i

r f l j l i n T "  K 9ufa 2 Stycznia 1922 roin.

poleca swoje pierw szorzędne miody do picia w beczkach i flaszkach. 
Specjalność* „KMITA MALAGA" Specjalność!

POWSZECHNE BIURO REKLAi.i

„PRASA*
KRAKÓW, Karmelicka 16. Tel. 20-80.
NAJWIĘKSZY INSTYTUT DLA PROPAGAN­
DY PRASOWEJ W  MAŁOPOLSCE, PROWA­
DZONY PRZEZ WSPÓŁPRACOWNIKÓW 
RFD. I ADM. DZIENNIKÓW KRAKOW­
SKICH. PRZYJMUJE OGŁOoZENIA DO 
WSZYSTKICH CZASOPISM W  POLSCE I ZA­
GRANICĄ. SPECJALNY DZIAŁ SPRAWO. 
ZDAWCZY DLA REDAGOWANIA FACHO­
WYCH SPRAWOZDAŃ, NOTATEK DZIEN­
NIKARSKICH ETC. PROJEKTY KLISZ AR­
TYSTYCZNYCH PRZEZ Wł /*SNLCO RY- 
80 WNIKA. TANIA KALKULACJA CEN, 
WYKONANIE ZLECEŃ 6C1SLL I SZ^BKIF

j UBZĘiM^K
tn n c e 'ir j i  sądow ej s W in­
nik tu t obok L w ow a  —  
wschodnia M ałopolska —  
w  m iejscowości b a r d z o  
zdr wei, stacja kole jow a 
ar miejscu, 10 mujut ja zdy 
do  L w o w a , z nien m ie j­
sce s iu tbow e ż  kolegą x 
k tó re jk o ir itk  bą^ż m ie j­
scowości w  t i  a r  dniej 
Mnłoi o.are. —  Łaski w •  
zgłoszenia pod M ieczys ław  
Janiak o fic .a ł sędow y w  
W iń sk ach  k o ło  Lw ow a .
ł  mn _________

W Y S T A W * i SPR Z FD A Ż  
gw Mikowa z o p u .te n  

15% robót ręcznych, 0 łych 
I k o lo r wych oraz aukienet lla 
dzieci i panienek i uboinei- dla 
eb łó lcó w  a  Związku P ta e j P o l- 
LKich K obiet pL Szczenżuskl 3  
l- iz e  piętro. W -tę p  w olny. 1795

1873 J
Popierajmy przemysł ojczysty I

FUTRA
m ę&Je I dam skie, ko- 
lu szk  płaszcsjrki d zie ­
cięce, lisy  i i  p. p oh ea

m m  wajda
S k t .a c  f u t e r

Kraków, R r  t g ł. 9.
( F . - a ł  Bielak*)

(Prty jm . t« folra w kmal ową 
ap m d al tylko po umiarkowa­

na} aeme). 1887

L
3
0
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R i i n b  H a n d l o w y
w Warszawie
r  • •* ■ i . . ■ »■51 w; v -w*" ' * jć . ‘3 _ . s— . T- i - • . . . .

z a ło ż o n y  w  ro lk a  1870

' (n a js t a r s z a  In s ty lu c y u  b r u k o w a  w  P o l r c e ) .
* f

Kapitał nakładowy: Mkp. 162,000.859 —  
Kapitać rezerwowy: Mkp. 148,003.000'—

i 4 i -' i* *
" ^ ■*. T

Oddział Kraków?
Kyarek gk. 3 4 , P u ia c  Spteul FI. p.

* * • “ ' 5** - r'

Tel. DyreKcyi: Nf. 32C9. Tel. Kantoru: Nr. 1393.

Załatwia wszelkie opsracye Bankowe.
(W in d a* d la  n ż y tk n  k l i e n t e l i )

Zakład Centralny w Warszawie, ul. Trai:gulta 7— 9 5 
oddziałów mbjskicn w Warszawie

1109

O M f m t i Y  W  P O L S C E :

Cędzin, Częstochow, Hrubieszów, jęd.zejów, Kalisz, Kielce, Kratców, Kutno, Lublin, 
Łódź I Oddział miejski w Łudzi, Miechów, Mława, Ostrowiec. Pabjanics, Piotrków, 
Płock, Poznań, tfodom, Radomsk, Sandomierz, Sosnowiec, Toruń, Tomaszów- 
fthzowiecki, Włocławek, Zawiercie. — Oddział Gdański: Diugi Rynek 7 (Lnnger Markt).
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ODDZIAŁ W KRAKOWIE
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Pnyjmuie składki na Mateczki cszaednoiflo* 
we I rachunek bleiacy, »  sprzedaje I kupuje 
wszelkie walory, s wykonuje zlecenia giełdowe 
oraz uskutecznia przekazy na wszystkie ntlefsco< 
wośd w kraju I zagranica, « przyjmuje do prze- 
chowania I zarządu wszelkie efekta, a psiyinuje 
subskroteye na wszelkfe papiery wartościowe-
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